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Pożegnalny obiad dla dr. Proskego.
R a c i b ó r z .  (Tel. wł.) Sejmik 

prow incjonalny w ydał obiad poże­
gnalny na cześć ustępującego dra. 
Proskego. M owę w ygłosił ks. Ulitzka 
podnosząc zasługi dra P roskego około 
rozbudow y gospodarczej i kulturalnej 
prowincji Górnośląskiej, oraz pogo­
dzenia rozdartej politycznie ludności, 
co było najtrudniejszem  zagadnie­
niem. W łaśnie na tem  polu mówił 
ks. Ulitza — osiągnął dr. P roske  suk­
cesy. jak to w ykaza ły  ostatnie w ybo­
ry , Umiał bowiem, jak nikt inny po­
godzić szczęśliw ie in teresy  państw a z 
szacunkiem  dla nienaruszalnych p raw  
ludzkości i istniejących układów . W ie­
dział on, że od sposobu jego działalno­
ści na tem  polu zależy także trak to ­
wanie Niemców w  W ojew ództw ie,

W  odpowiedzi na przem ów ienie ks. 
Ulitzki dr. P roske  zw rócił się do obe­

cnego na obiedzie przedstaw iciela P o ­
laków  zc specjalnemi słowam i poże­
gnania. Dr. P roske przypom niał, że 
obejmując przed 6 laty  swój urząd, 
postaw ił sobie jako naczelne zadanie, 
by tę część ludności, k tóra mówi po 
polsku, doprow adzić do ścisłej harm o- 
nji z całością ludności śląskiej i do 
pruskiej idei państw ow ej. S tw ierdza 
te, że tak on, jak i w ładze byli uczci­
w i w  lojalnej ochronie tej części lu­
dności, k tó ra  czuje się mniejszością 
narodow ą. Nie byłby  on miał nic 
przeeiw ko temu, gdyby znacznie w ięk­
sza jej liczba ko rzysta ła  z praw , p rzy ­
znanych w  konwencji genewskiej. Je­
śli pomimo tego uczciwego i lojalnego 
stanow iska rozw ój poszedł w  w prost 
przeciw nym  kierunku, to dowodzi to, 
że stosunki na Górnym  Śląsku są zu­
pełnie naturalne.

Stany Zjednoczone a Rosja.

Dr. Lukaschek bedzie nadprezydentem
R a c i b ó r z .  (Tel. w ł.) W ydział 

prow incjonalny w yraził na poniedział- 
kowem  posiedzeniu sw ą zgodę na pro­
pozycję rządu  pruskiego co do miano­
wania dra Lukaschka następcą P ro ­

skego. P rzeciw ko tem u głosow ał ko­
munista. P rzedstaw iciel Polaków  w 
w ydziale prowincjonalnym  w strzym ał 
się od głosowania.

Serbo-Łużyczanie żadaia własnych szkół
B e r l i n .  (PAT). „Voss. Zeitung** 

donosi, że organizacje kulturalne Ser- 
bo-Łużyczan w y sła ły  m em orjal do 
kanclerza M ullera, żądający w ydania 
dla Serbo-Łużyczan takich sam ych 
rozporządzeń, regulujących spraw y 
szkolnictw a, jakie zostały  w ydane w  
kw estjl szkolnictw a mniejszości pol­
skiej i duńskiej. Jednocześnie „Frank­
furter Zeitung" podaje w  depeszy z 
Berlina kom unikat półurzędow y, o- 
św iadczający, że rząd pruski przez 
•w e dekre ty  szkolne uregulow ał sp ra­

w ę szkolnictw a m niejszościowego na 
wschodnich obszarach pogranicznych. 
Rząd pruski stoi jednak na stanow i­
sku, że dotychczas trudno jest s tw ier­
dzić, czy podobne uregulowanie sp ra ­
w y  szkolnictw a serbo-łużyckiego i li­
tew skiego jest konieczne. Dlatego też 
rząd pruski chce zaczekać na w yniki 
dotychczas w ydanych dekretów , a  do­
piero potem  poweźm ie decyzję co do 
w ydania ew entualnej ustaw y w sp ra ­
wie szkolnictw a mniejszościowego dla 
całej Rzeszy.

Walka o olm godzin gracy.
G e n e w a .  (PAT). W  poniedziałek 

o tw arta  została sesja rady  adm inistra­
cyjnej m iędzynarodow ego biura p ra ­
cy. Komisja porządku dziennego przed­
staw iła  spraw ozdanie o postępow aniu 
p rzy  rew izji m iędzynarodow ych kon- 
w encyj pracy, w edług którego kon­
wencje p racy  będą m usiały ograniczać 
się do rew izji w  ściśle określonych 1 
w skazanych przez radę adm inistra­
cyjną punktów . W  ten sposób uniknie 
się staw iania pod znakiem zapytania 
stałej konwencji pracy.

Angielski m inister pracy , Steel Nait- 
land, uzasadniał wniosek rządu an­
gielskiego, proponujący rew izje ukła­
du. zaw artego  w  W aszyngtonie, w 
spraw ie S-godzinnego dnia pracy. Mi­
nister dowodził, że różne postanow ie­
nia układu w aszyngtońskiego są dw u­
znaczne i że zastosow anie ich napo­
tyka na trudności. M ówca domagał 
się szczególnie dokładniejszego okre­
ślenia postanow ień, dotyczących tygo­
dnia pracy, oraz godzin nadliczbo­
w ych .

Angielski delegat robotników Poul- 
ton w yraził ubolewanie, że rząd  an­
gielski czekał 8%  lat, by  w ystąpić z 
rew izją układu. M ówca w skazał, że 
postanow ienia układu są całkowicie 
jasne.

Przedstaw iciel Francji, Jouhaux i 
przedstaw iciel Belgji przeciw staw iali 
się energicznie propozycji rządu an­
gielskiego.

Przedstaw iciel rządu Rzeszy, mi­
nister p racy  W issel ośw iadczył, że 
całkow ita rew izja konwencji byłaby 
nader niew ygodna dla R zeszy, uw aża 
jednak, że należy pomóc Anglji dla 
umożliwienia jej ratyfikacji konwencji. 
Proponuje przeto przeprow adzenie re ­
wizji konwencji. Podobne stanow isko 
zajął francuski m inister p racy  Lou- 
cheur.

Imieniem grupy pracodaw ców  R a­
dy Adm inistracyjnej Vogel (Niemcy) 
p rzy łączy ł się do propozycji rządu an­
gielskiego. D alsza dyskusja nad sp ra­
w a tą  prow adzona bedzie w e w torek.

Jednym  z tem atów , o którym  obe­
cnie dość wiele mówi i słyszy  się w 
m iędzynarodow ych kołach politycz­
nych, — jest sp raw a stosunku Stanów  
Zjednoczonych wobec Rosji sow ie­
ckiej. Często w szczególności om a­
w iane jest pytanie, czy now y p rezy ­
dent S tanów  Zjednoczonych H erbert 
Hoover, objąw szy kierow nictw o no­
w ego rządu w aszyngtońskiego, pod­
trzym a dotychczasow ą politykę re ­
zerw y  i obojętności w obec sow ietów , 
czy też, — biorąc pod uw agę obecne 
położenie na terenie m iędzynarodo­
wym , oraz intencje Rosji sowieckiej, 
dopuści do uznania rządu sowieckie­
go i do naw iązania norm alnych stosun­
ków  dyplom atycznych pom iędzy Mo­
skw ą a W aszyngtonem . Ze względu 
na to, że rozstrzygnięcie to posiadało­
by  doniosłe znaczenie dla św iatow ej 
sytuacji politycznej, pośw ięca się sp ra­
w ie tej bardzo wiele uwagi. tak. że 
u rasta  ona do jednego z najaktualniej­
szych zagadnień w  chwili obecnej.

Jak  jednak ocenia się kw estję te w  
W aszyngtonie? Otóż stw ierdzić nale­
ży, że w  istocie w śród  pew nych ugru­
pow ań politycznych Stanów  Zjedno­
czonych, a zw łaszcza w  pewnej czę­
ści p rasy  am erykańskiej, toczy się w  
ostatnich czasach dość ożyw iona dy­
skusja na tem at Rosji sowieckiej. Nie­
jednokrotnie też om aw iana jest kw e- 
stja, czy ze w zględu na In teresy  S ta ­
nów Zjednoczonych należy w  dal­
szym  ciągu uchylać się od wszelkich 
stosunków  z sowietami, czy też ba r­
dziej korzystnem  byłoby przejście do 
aktyw ności i do szerszych in teresów  z 
dzisiejszą Rosją.

Ten w zrost zainteresow ania dla so­
w ietów  jest niew ątpliw ie wynikiem  
w ytężonej i sprytnie przeprow adzo­
nej akcji ze strony  dyplomacji sow ie­
ckiej. Od czasu bowiem, gdy w S ta ­
nach Zjednoczonych rozpoczął się 
okres w yborczy, i gdy w ysunęła  się 
kw estja  zmiany na stanow isku p rezy ­
denta S tanów  Zjednoczonych, od 
chwili tej skierowali w ładcy  komuni­
styczni baczne spojrzenie w  stronę 
W aszyngtonu i zaczęli intensyw nie za­
biegać o to, ażeby ze zm iany rządu w 
Stanach Zjednoczonych w yciągnąć 
dla siebie od daw na upragnione ko­
rzyści. Korzyścią tą  jest oczyw iście 
uzyskanie uznania sow ietów  przez 
rząd am erykański. Sow ietom  mniej 
zależy przytem  na samej formalności 
uznania ich za legalny rząd Rosji, — 
ile na tem, ■— że w raz  z tym  aktem  
natury  dyplom atycznej m ogłoby na­
stąpić zwiększenie sie zainteresow a­
nia kapitałów  am erykańskich dla po­
trzeb  sowieckich.

C ałą akcje poprowadzili dyplomaci 
sow ieccy — jak zw ykle — bardzo 
przebiegle. Z jednej zatem  strony 
p rzez natychm iastow e przystąpienie 
do paktu Kelloga, oraz przez nieda­
w ną rozszerzenie tego paktu na w scho­
dnie granice Europy, zaakcentow ać 
chcieli w ładcy  sow ieccy sw ą dużą 
cheć w  kierunku utrzym ania pokoju. 
Był to p ierw szy  m anew r, k tó ry  na 

i gruncie S tanów  Zjednoczonych zmie­

rzał do pozyskania zaufania dla so­
wietów. A z drugiej strony  rozpoczę­
ły się szczegółow e pertrak tacje  po­
m iędzy przedstaw icielam i rządu so­
wieckiego, a najpoważniejszemi gru; 
parni finansowcml i przem ysłow em i 
Stanów  Zjednoczonych. I jak głoszą 
zakulisowe wieści, padać zaczęły ze 
strony sow ietów  propozycje, ofiaro­
wujące trustom  am erykańskim  naj­
różnorodniejsze koncesje, przyczem  
delegaci sow ieccy układali niejedno­
krotnie w arunki tak, że drażliw a do­
tąd spraw a skonfiskowanego mienia 
am erykańskiego miała być w  pewnej 
formie odszkodowana w  nowych 
układach.

W  tej chwili trudno sic w praw dzie 
zorientow ać, w  jakim kierunku i w  ja­
kich spraw ach poszły przedew szyst- 
kiem propozycje sowieckie, naogół je­
dnak przew aża zdanie, że sow iety  po­
ruszyły  głównie spraw ę koncesji naf­
tow ych i żelaznych. A skoro w eźm ie 
się pod uwagę, że nowo obrany  p re­
zydent S tanów  Zjednoczonych stoi 
bardzo blisko zarów no trustu  nafto­
wego, jak i żelaznego, nie dziwnego, 
że w  kołach politycznych dość silnię 
bierze sie pod uw agę tę możliwość, iż 
na w ypadek doprow adzenia do ugody 
pom iędzy sowietam i a trustam i am e­
rykańskim i. prezydent Hoover nie 
m ógłby i nie chciałby przeciwstawiać 
się oficjalnemu uznaniu Rosji sowie­
ckiej.

P raw dopodobieństw o to jest tem 
silniejsze, że w śród pew nych odłam ów 
am erykańskiego stronnictw a republi­
kańskiego słyszało się ostatnio dość 
często głosy, udowadniające, iż pe­
w na dość ostrożna współpraca^ S ta ­
nów Zjednoczonych ze sowietam i by ­
łaby  dla rządu w aszyngtońskiego b a r­
dzo doniosłym atutem  w przeciw sta­
wianiu się Anglji na św iatow ym  te re ­
nie politycznym . A zatem  pozycja 
H oovera byłaby  tem  silniejsza...

Nie można jednak pominąć i tego 
aktu, że istnieją w  opinji am erykań­
skiej bardzo w pływ ow e koła, k tóre 
myśl w spółpracy z sowietam i kate­
gorycznie odrzucają. G rupy te w ska­
zują na przykre doświadczenie, uczy­
nione przez Anglje w stosunkach z 
sowietam i, przyczem  podkreślają nie­
bezpieczeństw o, jakie zagrozić m ogło­
by Stanom  Zjednoczonym ze strony 
wzm ożonej propagandy kom unistycz­
nej, niebezpieczeństwo, które, łatw o 
przekreślić m ogłoby wszelkie chwilo­
w e korzyści. Ze względu na to. że 
głosy te są dość liczne, nie można 
przypuścić, by now y prezydent mógł 
je zupełnie pominąć w  sw ych decy­
zjach i m usiałby niew ątpliw ie przedło­
żyć takie dowody, k tóreby  m ogły 
choć w  części je przygłuszyć.

W  każdym  jednak razie problem 
rosyjski stał się obecnie w  Stanach 
Zjednoczonych aktualny i dlatego też 
możliwość powzięcia pew nych decy- 
zyj, które m ogłyby w nieść zasadnicza 
zmianę w  dotychczasow ych stosun­
kach am erykańsko - sowieckich jest 
bardzo prawdopodobna.
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Klęska Polski czy, Niemiec?
Berliński dziennik „Der Tag" za­

mieszcza artykuł w stępny prof. bar. 
Freitagh - Loringhoffena o debacie 
mniejszościowej, zaty tu łow any „Po­
rażka genew ska". W  artykule tym 
autor oświadcza, że przebieg debaty 

• mniejszościowej p rzew yższył najgor­
sze oczekiwania, i zarzuca polityce 
niemieckiej, że w  przeciw staw ieniu do 
polskiej nie przygotow ała wcale de­
baty. Niemcy zapowiedzieli mem orjał, 
którego nie w ręczyli. Kontaktu z in- 
nem i państw am i nie nawiązali, p rzy ­
najmniej nie dało to żadnego wyniku, 
co doprow adziło do tego, że w  deba­
cie jedynie Finlandja w ypow iedziała 
się za żądanemi reform am i i to naw et 
nie za reform am i niemieckiemi, ale 
kanadyjskiem i. Artykuł kończy się 
oświadczeniem , że debata mniejszo­
ściowa była porażką taką, jakiej Niem­
cy republikańskie dotychczas nie po­
niosły, a poranka w yw ołana została 
przez bezplanowość, słabość i brak 
odwagi m inistra sp raw  zagranicznych.

Nawet organ stronnictw a Strese- 
m anna „O stdeutsche M orgenpost“ nie 
kryje sw ego niezadowolenia i s tw ier­
dza, że rada Ligi stanow iła jednolity 
front przeciw ko Stresem annow i.

Z głosów  tych wynika, że sami 
Niemcy uznają sw ą klęską, a zw ycię­
stw o Polski. Tym czasem  w  „Polonji", 
której naczelny redaktor specjalnie po­
jechał do G enewy, czytam y:

„Na gruncie genewskim  załatw ie­
nie spraw  m niejszościowych i Ulitza 
uw ażane jest za porażkę stanow iska 
polskiego. Tak więc niezręczność po­
lityczna naszych w ładz na Górnym  
Śląsku zgotow ała dyplomacji polskiej 
na terenie Ligi N arodów niepotrzebne 
trudności."

Oto dowód, do czego doprowadzić 
może zacietrzew ienie. K orzystny dla 
Polski wynik, przeinacza „Polonja" na 
klęskę, aby tylko w  złem świetle 
przedstaw ić w ładze polskie. To s ta ­
nowisko „Polonji" będzie dla Niemców 
znakomitym  argum entem  w  p rzy ­
szłości.

Fałszyw e oskarżenia niemieckie.
Na jednem z ostatnich posiedzeń 

senatu rozpatryw ano budżet m inister­
stw a ośw iaty. P rzy  tej sposobności 
senator Thullie zbijał tw ierdzenia 
Niemców co do ich upośledzenia na 
punkcie szkolnictw a. W  Polsce na 
1000 uczniów, których językiem  ojczy­
stym  jest niemiecki, pobiera w  tym  ję-

I zyku naukę 563. Na 97.000 dzieci nie­
mieckich 54.000 uczy się w  szkołach 
niemieckich, a 15.000 w  polsko-niem ie­
ckich. W  1928 r. szkół pow szechnych 
niemieckich było 660, a średnich 38. 
Na Śląsku niemieckim zaś jest 29 szkół 
polskich, gdzie uczy się 506 dzieci. 
W  powiecie opolskim do szkół polskich 
zgłosiło się 1600 dzieci, w  rzeczyw i­
stości uczyło się 223. 95 proc. dzieci 
naw et religji uczyć się musi po nie­
miecku. W  tej zaś części W ielkopolski 
i Pom orza, k tóre zostały przy  Niem­
cach wcale niema szkół polskich. 
W  Prusach W schodnich są tylko dwie 
szkoły.

Z tego porów nania jasno wynika, 
że w szelkie zarzu ty  o prześladow aniu 
niem czyzny są fałszyw e.

P rzy  tej sposobności senator Thul­
lie domagał się, by na Śląsku, gdzie 
istnieje szkolnictwo w yznaniow e, do 
szkół katolickich nie byli w yznaczani 
nauczyciele protestanci, ani ateusze 
i aby nie forytow ano nauczycieli, na­
leżących do zaw odow ego s tow arzy ­
szenia nauczycieli.

W  odpowiedzi na skargi Niemców 
zabrał też głos m inister Świtalski. Za­
znaczył on, że w  w ojew ództw ie Ślą­
skiem jest autonomja szkolna, dlatego 
m inister nie ma bezpośredniego w p ły ­
wu na tam tejsze stosunki w  szkolni­
ctw ie. Jednakow oż zarzucanie łam a­
nia woli rodziców ze strony  Polski 

jest conajmniej niesprawiedliw ością 
tem więcej, że Niemcy najrozmaitszemi 
sposobami w yw ierają  nacisk na rodzi­
ców, by posyłali sw e dzieci do szkół 
niemieckich.

Znowu agitacja za rewizja granic.
W  niedzielę odbyły się w  Berlinie 

obrady niemieckiego Ostbundu. Czło­
nek dyrektorium  związkow ego, Gen- 
schel, określił jako cel Ostbundu dąże­
nie do utrzym ania charakteru  niemie­
ckiego pozostałych przy  Rzeszy ob­
szarów  wschodnich, niedopuszczenie 
do tego, by Polska, korzystając z na­
darzającej się okazji, m ogła oderw ać 
dalsze ziemie niemieckie, w reszcie 
prow adzenie akcji, której celem ma 
być odzyskanie przez Niemcy utraco­
nych obszarów  oraz rew izja granicy 
wschodniej. Ostbund w ytężyć musi 
w szystkie sw e siły dla urabiania na­
stroju na czas, gdy zagadnienia w scho­
dnie staną na porządku dziennym po­
rozumienia m iędzynarodowego. P raca  
ta polegać ma na ustawicztiem  uśw ia­

damianiu opinji publicznej o spraw ach 
wschodnich i polskich.

Jako związek, skupiający 500 orga- 
nizacyj lokalnych, Ostbund przedsta­
w ia siłę bojową, której nie można nie­
doceniać.

B yły  podsekretarz stanu poseł nie­
mieckiej partji ludowej do parlam entu, 
baron von Rheinbaben, zobrazow ał 
ostatnią debatę m niejszościową na se­
sji genewskiej, w yrażając uznanie dla 
starań  m inistra S tresem anna i delegata 
kanadyjskiego Danduranda. W  końcu 
m ów ca w yraził przekonanie, że nie­
miecka poiityka zagraniczna musi obe­
cnie skierow ać w szystk ie sw e wysiłki 
w  stronę zachodu i dążyć do osiągnię­
cia porozum ienia z Francją.

Poseł na sejmu pruski Grzimek, 
przeciw staw iając się temu stanow isku, 
oświadczy, że niemiecka polityka po 
załatw ieniu praw ie już do połowy 
spraw  zachodnich, pow innaby obecnie 
50 procent sw ych starań skierow ać 
na wschód, celem przygotow ania p rzy ­
szłego rozstrzygnięcia.

Jeśli to ma być droga do uregulo­
wania stosunków  polsko-niemieckich, 
to nie doprowadzi ona nigdy do celu.

Nowe napaści na Polskę.
P rasa  sow iecka szczegółow o om a­

wia fakt w ykrycia  przez policję nie­
miecką m asow ych fałszerstw  doku­
m entów. F a łszerstw a  te, jak w iado­
mo, uprawiali w  Berlinie aresztow ani 
teraz  O rłów  i Sum arakow . Dzienniki 
sowieckie zam ilczają okoliczność, że 
obaj aresztow ani byli pracow nikam i 
instytucyj sowieckich, natom iast usi­
łują zestaw ić aferę berlińską z dzia­
łalnością emigracji rosyjskiej w  Polsce. 
Urzędowe „Izw iestja" z tego powodu 
ponownie czynią zarzu ty  rządow i pol­
skiemu za rzekom e popieranie anty- 
sowieckich w ystąpień emigracji ro­
syjskiej.

Sprawa odszkodowań niemieckich.
P rasa  berlińska, pod w pływ em  su- 

gestji rządow ej, usiłuje w yw rzeć na­
cisk na zagranicznych delegatów  pa­
ryskiej konferencji reparacyjnej przez 
podkreślanie, że Niemcy nie są rzeko­
mo w możności płaęić „zbyt w ygóro­
w anych" sum i że nie są zobowiązane 
do zgodzenia się na propozycje aljan- 
tów.

Jeżeli Niemcy nie podpiszą w P a ­
ryżu żadnego układu, pozostanie w  
swojej mocy plan D aw esa i ochrona 
transferow a zacznie działać autom a­
tycznie w  stosow nej chwili.

Podobna próba w pływ ania na w o­
jennych w ierzycieli niemieckich i ro ­
bienie z Rzeszy ubogiego człow ieka, są 
conajmniej niezręczne w  chwili, kiedy 
deficyt niemieckiego prelim inarza bud­

żetow ego na rok 1929-30 istnieje tylko 
w skutek niepotrzebnych nadm iernych 
w ydatków , organizacja zaś „Hansa- 
budu" złożyła rządow i m emorjał, w 
którym  w ykazała  m ożliwość oszczę­
dzenia a w nadchodzącym  roku budże­
tow ym  500 miljonów m arek.

Pomoc dla ofiar napaści.
Dzienniki podkreślają doniosłość 

obrad genew skich w  spraw ie obo­
w iązkow ej pom ocy dla państw , będą­
cych ofiarą napaści. W yrażają  one 
przekonanie, iż tego rodzaju uchw ała 
przyczyni się do postępu organizacji 
pokoju. „Petit Parisien" podkreśla 
szczęśliw y pom ysł Briarida i Cham ber­
laina, k tó rzy  uwydatnili korzyśpi, ja- 
kieby w ynik ły  z przystąpienia do kon­
wencji S tanów  Zjednoczonych i Rosji 
Sowieckiej, co uzupełniałoby znako­
micie pakt Kelloga. „Petit Journal" 
w yraża  przekonanie, iż uchwalenie 
t'ego rodzaju decyzji przyczyniłoby 
się niezawodnie do oddalenia niebez­
pieczeństw a wojny.

Adres kardynałów.
Kardynał Vanutelli zw ołał w  sobo­

tę, 9 m arca, po południu w  pałacu Da- 
taria  obecnych w  Rzym ie kardynałów  
w  celu podpisania adresu, którym  
Św ięte Kolegjum w yraża  Papieżowi 
powinszowanie z powodu zgody, k tóra 
nastąpiła pom iędzy K w irynałem  a W a­
tykanem .

Achmed Zogu, król Albanii, 
katolikiem?

Król Albanji z łaski Mussolini‘ego, 
Achmed Zogu, pochodzi ze starej ro­
dziny m ahom etańskiej. Już w ów czas, 
gdy ogłosił się królem  w  Tiranie, mó­
wiono, że chce przejść na katolicyzm. 
W  dniu Bożego Narodzenia Zogu pole­
cił ubrać dla sw ej rodziny cztery  
choinki, a na stół jego tego dnia, ze 
względu na zaproszonych gości-kato- 
lików, podano tylko po traw y  rybne, 
W  Tiranie ma być w krótce w zniesio­
na katedra  katolicka, na k tórej budo­
wę płyną składki z łacińskich krajów 
zachodnich.

F ak ty  te pozw alają przypuszczać, 
że Achmed Zogu rzeczyw iście ncsi się 
z zam iarem  przejścia na katolicyzm. 
W  ostatnich czasach zw racano uwagę 
króla na los Amanullaha, chcąc w  ten 
sposób ochłodzić jego zapał reform a­
torski. Ale na to ostrzeżenie Zogu od­
powiedział m inistrom : „Ja  nie jestem
Amanullahem, a moi Albańczycy nie 
są Azjatami". Są jednak tacy, k tórzy 
tw ierdzą, że podłożem zm iany religji 
jest interes. G łówną pobudką jest chęć 
koronow ania się, a Islam nie zna koro­
nacją________________________

Foznowszechnlalcie nasza gazete!

ALEKSANDER KORNEL DOBROW OLSKI.

p o u c i
POWIEŚĆ SENSACYJNA.

54) —o— (Ciąg dalszy).
Nadbiegający z prawej strony Szabelski oświetlił 

postać Czerwińskiego swoją latarką elektryczną, lecz 
bandyta skierował do niego zdobytą broń i Szabelski 
zagasił św iatło. Czerwiński przesunął się obok niego, 
^kacząc z nadzwyczajną zręcznością przez jakiś krzak, 

•przez co uniknął ciosu szablą komisarza, ale tani nat­
knął się na Sikorskiego, który niespodziewanie objął 
go wpół ramionami, przyciskając do siebie z całej 

• mocy.
—  Do mnie! — krzyknął Sikorski.
Ze w szystkich stron zw róciły  się ku niemu św ia­

tła latarek, lecz ośw ietliły  tylko jeden ruch Czerwiń­
skiego. po którym Sikorski już nie odezWał się więcej. 
Bandyta trzymanym browningiem zadał Sikorskiemu 
zgóry cios w  głow ę tak silny, że pozbawił go przytom­
ności. Ręce uderzonego zw olniły uścisk i Czerwiński, 
w yrw aw szy  się błyskawicznie, skoczył wbok, kryjąc 
się za krzakami.

Tamci rzucili się w pogoń, św iecąc sobie latarka­
mi. lecz mimo to pofykaii się na nierównościach gruntu. 
O krzyki:

— Stój, bo strzelę! rozlegały się co chwila, lecz 
Czerwiński biegł bez przerw y w  stronę kopalni „Foch", 
gdyż widocznie nie zdawał sobie sprawy z tego, że za- 
ledw o o kilkaset kroków w  lew o była tak upragniona 
przez niego granica.

Naraz pędzący w  pościgu ludzie usłyszeli zdała 
K rzvk:

— Stój, kto idzie!? — a bezpośrednio potem strzał 
karabinowy, jeden, drugi i trzeci.

Nic jednak nie powstrzym ało Czerwińskiego, który 
tym czasem  dopadł w ysokiego parkanu, otaczającego 
zabudowania kopalni „Foch." Z niezwykłą zręcznością 
podskoczył bandyta, chwytając końcami palców szczyt 
parkanu. Już w  następnej sekundzie zaw isł na parka­
nie oburąc: i z jakąś straszną siłą wciągnął sw e ciało, 
przesadzając prawie bez wysiłku parkan.

Za ogrodzeniem rzucił się na niego duży pies 
z rasy w ilków, lecz Czerwiński kopnął go w otwartą 
paszczę, że biedne zw ierzę zaw yło i potoczyło się o 
kilka kroków. Bandyta biegł między zwałam i węgla. 
Za nim dudniał parkan, na który wspinali się ścigający 
go ludzie.

Naraz uderzył Czerwiński bokiem o jakąś prze­
szkodę. Spojrzał wgórę i zobaczył windę kopalnianą, 
obecnie nieczynną. •

— Tu mnie chyba nie będą szukać — pomyślał, 
spoglądając na szczyt windy, odcinający się nieco ostro 
na tle jasnych chmur.

Bez namysłu począł się wspinać po obramieniu 
Windy, w znoszącem  się pod dość dużym kątem. T rzy­
mając się stalowej liny, posuwał się wgórę. szukając 
nogami oparcia na żelaznej strukturze. Aż w yszedł 
na sam szczyt. Wiatr chwiał żelazną konstrukcją win­
dy i chociaż Czerwiński odczuwa! na dole gorąco, w y ­
wołane szybkim biegiem i chętnie byłby tam rozpiął 
ubranie, żeby się nieco ochłodzić, tutaj w net nie miał 
powodu do narzekania, że jest zgrzany. Ostry, zimny 
wiatr przejął go dreszczem, zw łaszcza, że całe ciało 
miał wilgotne od potu.

Tym czasem  na dole ludzie z latarkami rozbiegli się 
po obszernym  placu, szukając na w szystk ie strony, 
czy  Czerwiński nie ukrył się gdzie za wałami węgla  
łub w  rozpadlinach, jakich w iele bvło na tvm terenie.

Patrząc na nich zgóry, zapominał Czerwiński o 
tern, że zimno przenika go do szpiku kości, wciskane 
przez wiatr każdą szczeliną ubrania. Nie przypuszczał, 
że wpadną na pomysł, iż ukrył się na szczycie windy, 
w ięc czuł się względnie bezpieczny.

Naraz zaklął strasznie. Na dole odezw ało się 
szczekanie psa. U stóp w indy usiadło w ilczysko i za­
częło wściekle ujadać, wznosząc pysk wgórę. Po  
chwili jedna z latarek zatrzym ała się przy psie i zw ol­
na snop światła zaczął się posuwać coraz to wyżej. 
W net i drugi punkcik św ietlny zbliżył się da psa.

Odezwał się głos ludzki, któremu ktoś coś odpo­
wiadał. czego nie mógł usłyszeć Czerwiński, gdyż 
wiatr rozpędzał tu na górze fale głosow e. Na dole. 
tuż pod Czerwińskim, zazgrzytało coś i bandyta po­
czuł, że zadrżało pod nim całe rusztowanie z żelaza, 
otoczające przestrzeżeń, przeznaczoną na przesuwanie 
wózków z węglem . Po żelaznej drabinie, prowadzącei 
wgórę. zaczął się ktoś wspinać.

Czerwiński zacisnął zęby i ujął silniej rękojeść 
browninga. Spojrzał w  punkt, z którego zaczął się 
wspiuać wgórę. Nieruchome św iatełka tkw iły, wska­
zując na to, że ludzie, trzymający latarki, nie myślą od­
chodzić. Droga zatem w tym kierunku była odcięta.

Zwrócił oczy w  drugą strona. Tuż obok niego czer­
nił się ostatni stopień żelaznej drabiny. O pół metra 
dalej widać było linje drutów windy. Czerwiński roz­
myślał nad swem  położeniem: czy  dopuścić, żeby ten 
ktoś w yszed ł na górę i rozprawić się z nim tutaj, czy  
tej zejść kilka metrów tą samą drogą, którą się tu do­
stał, to znaczy po skośnej konstrukcji żelaznej i przy­
czaić się, licząc na to. że nie będą go tam szukać, ale 
w tejże chwili usłyszał zdołu głos:

— Nie wracać tą samą drogą!

(Ciąg dalszv nastąpi).
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SŁOW.: NIECISLAW.

Bój się Boga i odstąp od złego — bo 
kogo Bóg miłuje — karze.

(Przyp. III. 7. 12.)
Niedostateczni i ubodzy szukają wód 

a nie masz Ich. język ich od pragnienia 
usechł. Ja, Pan, wysłucham je — Bóg — 
nie opuszczę ich. (Izajasz XLI. 17.)

Z d a n i e :  Człowiek rozsądny roz­
trząsa własne czyny a nierozsądny — 
cudze.

R o c z n i c e :  1601 wcielenie Estonji 
do Polski. — 1781 astronom Herschel od­
krył planetę Urana. — 1848 rewolucja w 
Wiedniu. — 1926 Szwecja ustępuje swe 
niestałe miejsce w Radzie Ligi, Polsce. — 
1928 wskutek przerwania tamy na rzece 
Santa Clara w Kalifornii zginęło 1500 
osób, siedm miast zatopionych.

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  
Słońce wsch. o godz. 6.4, zach. o godz. 
17.4 5 . _  Księżyc wsch. o godz. 7.11, zach. 
o godz. 20.26.

Długość dnia: 11 godz. 41 min.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  wietrzno. — 

J u t r o :  wietrzno, grad.

p. Kwaśniew-

— Otwieranie i zamykanie kas
skarbowych. M inisterstw o skarbu za­
rządziło, aby w szystk ie  kasy  skarbo­
we b y ły  otw ierane dla publiczności 
rów nocześnie z rozpoczęciem  urzędo­
wania t. j. o godzinie 8 w  okresie let­
nim, w zględnie o 8 i pół w  okresie zi­
m owym  i z a m >  ane na półtory  godzi­
ny przed ukończeniem urzędow ania 
t. j. o godz. 13 i pół w  okresie letnim, 
względnie o godz. 14 w  okresie zimo­
wym. Po w prow adzeniu ustalonych 
powyżej godzin otw ierania i zam yka­
nia kas skarbow ych dla publiczności 
ustaje obow iązek załatw ienia w szy ­
stkich in teresentów , k tórzy znajdą się 
w  lokalu kas skarbow ych.

W yjątek  od załatw iania publiczno­
ści w  ściśle oznaczonych godzinach 
może być robiony w edług uznania kie­
row ników  kas skarbow ych dla sekw e- 
stratorów , w ójtów  oraz specjalnych 
poborców na zasadach dotychczas 
obowiązujących.

Kasy pomocnicze, istniejące przy 
niektórych urzędach skarbow ych, 
w inny być otw ierane i zam ykane dla 
publiczności tak jak kasy  skarbow e.

— Praktyka w służbie administra­
cyjnej. M inisterstw o spraw  w ew nętrz ­
nych zleciło podległym  urzędom , by 
praktykanci w  służbie państw ow ej 
przenoszeni byli w  m iarę możliwości 
z referatu  do referatu, aby mieli moż­
ność w szechstronnego zapoznania się 
z adm inistracją.

— Ubezpieczenie pracowników 
umysłowych. Ogłoszone będzie w kró t­
ce obwieszczenie p. m inistra pracy  
i opieki społecznej, na m ocy którego 
stopa techniczna w ubezpieczeniu p ra­
cowników um ysłow ych wynosi, aż do 
odwołania, 4 %  procent. R ozporzą­
dzenie to usankcjonuje w ięc formalnie 
stopę procentow ą, k tó ra  przy jęta  była 
w obliczeniach m atem atyczno-ubezpie- 
czeniow ych przy  ustalaniu obowiązu­
jącej składki ubezpieczonych p racow ­
ników um ysłow ych.

Województwo śląskie
• P ow ró t wojewody. W ojew oda 

śląski dr. G rażyński pow rócił z W a r­
szaw y i objął urzędow anie. W e w to ­
rek p. w ojew oda w yjechał do K rako­
wa, gdzie będzie rew izytow ał woje­

wodę krakow skiego 
skiego.

* Niedziele wolne dla handlu. Dwie 
ostatnie niedzielę przed Świętam i 
W ielkanocnemi są wolne dla handlu. 
Składy mogą być o tw arte od godz. 12 
do 18.

* Śląsk na W ystaw ie krajowej w 
Poznaniu. Dzięki staraniom  w ojew ody 
śląskiego pokaz dorobku ziemi śląskiej 
na PW K będzie okazałym , zarów no 
pod względem  gospodarczej, jak tech­
nicznej organizacji, oraz możliwości 
rozw ojow ych. Śmiało w ięc rzec mo­
żna, że w  ogólnym pokazie dorobku 
naszego wybije się na czołow e miej­
sce górnictwo, hutnictw o i przem ysj 
przetw órczy , zatrudniający około 37 
procent ogółu robotników przem ysło­
wych.

Poza wielkim przem ysłem  w w y ­
staw ie bierze udział cały zastęp fa­
b ryk  i przedsiębiorstw  w  bardzo oka­
załych ram ach. Biorą w  nim również 
udział sam orządy śląskie, zajmując 
niewielką przestrzeń w  stosunku do 
innych dzielnic Rzeczypospolitej.

Również prasa śląska będzie na 
w ystaw ie reprezentow ana.

Dla ściślejszego zobrazow ania tej 
p racy, sam orządy śląskie razem  z Ślą­
skiem tow arzystw em  W ystaw  i P ropa­
gandy Gospodarczej tw orzą w łasny 
film, k tó ry  obejmie to, czego w  poka­
zie w ystaw ionym  nie jest się w  stanie 
uwzględnić. Film ten, częściowo prze­
m ysłow y i krajoznaw czy, da żyw y 
obraz zasobności i m rówczej pracy 
ludności śląskiej.

* Sprawozdanie straży granicznej 
na Śląsku. Na terenie śląskiego inspek­
toratu  s traży  granicznej w  miesiącu 
lutym bieżącego roku przytrzym ano 
za nielegalne przekroczenie granicy: 
z Niemiec do Polski 212 osób, z Polski 
do Niemiec 35 osób. — T ow ar bez 
przem ytników  skonfiskowano w  9 w y ­
padkach. Ogólna w artość ujawnione­
go i skonfiskowanego przem ytu w y ­
nosi 69 tysięcy 622 złotych. — Zranio­
no 1 przem ytnika, mianowicie Fr. P ar- 
kitnego. — Pomimo ostrych m rozów 
urzędnicy straży  granicznej pełnili słu­
żbę normalnie. W  ciągu zimy zda­
rzyło się 10 ciężkich odmrożeń, lżej­
szych 142.

Z Katowickiego.
Katowice. ( A r e s z t o w a n i e  p o ­

l i c j a n t a  n i e m i e c k i e g o . )  P rzed  
kilku dniami przekroczył granicę 
w achm istrz policji niemieckiej Kowal­
ski, k tórego aresztow ano w  T arnow ­
skich Górach. Kowalski został osadzo­
ny w  więzieniu sądow em  w  Katowi­
cach. W  jakim celu Kowalski granicę 
przekroczył, w ykaże śledztwo w łaści­
w ych władz.

—  ( L e t n i s k o  d l a  u r z ę d n i ­
k ó w  m i e j s k i c h ) .  Na w alnem  zgro- 
.madzeniu S tow arzyszenia Urzędni­
ków Miejskich uchwalono m. i. zrea­
lizować w  roku bieżącym  projekt bu­
dow y domu w ypoczynkow ego dla 
urzędników  w  W iśle.

— (W  s p r a w i e  n a p a d u  b a n ­
d y c k i e g o . )  W  poprzednim numerze 
naszego pisma donosiliśmy o napadzie 
na kasjerkę katowickiej firm y Gros, 
G ertrudę Danielównę, której opryszek 
w yrw ał teczkę z zaw artością 3 tysięcy 
500 złotych. W  zw iązku z tern dono­
simy, że w  w yniku śledztw a policyj­
nego aresztow ano czterech osobników 
podejrzanych o udział w  napadzie. 
Szczegóły dochodzenia w tej spraw ie 
trzym ane są narazie w tajemnicy.

— (Na p o c h y ł e j  d r o d z e . )  Obie- 
cującem ziółkiem jest uczeń Qiinther F., 
zatrudniony w  firmie Schwarca przy uli­
cy Kopernika 14 w Katowicach. Uczeń 
F., otrzymał 200 złotych celem wpłace­
nia do Pocztowej Kasy Oszczędności. Po

otrzymaniu pieniędzy chłopak zbiegł w 
| niewiadomym kierunku. Uczeń F., nie- 
| zawodnie niebawem wróci, gdyż 200 zło- 
! tych nie starczy na pokrycie kosztów 
I dłuższej podróży.
1 — ( A r e s z t o w a n i e  o s z u s t ó w . )

Przed kilku dniami wpadł w ręce policji 
katowickiej niejaki dr. phil. Józef Klug, 
który przedstawiał się jako kierownik nie 
istniejącego związku profesorów gimna­
zjalnych w Bielsku. Razem z nim został 
aresztowany jego wspólnik dr. Nossik. 
Obaj są znani międzynarodowymi oszu­
stami. Swego czasu byli skazani w Kra­
kowie na dłuższą karę więzienia. Na 
Śląsku udzielali nieprawnie lekcyj obcych 
języków. Oczywiście, że przyswoili so­
bie tytuły doktorów, by mogli tern łat­
wiej ludzi oszukiwać.

Załęże pod Katowicami. ( W y ­
d z i e r ż a w i e n i e  o b e r ż y . )  Na 
swem  ostatniem  posiedzeniu m agistrat 
katowicki w ydzierżaw ił oberżę po 
W ismachu. Dzierżaw ę przyznano p. 
Świtali. Nowy dzierżaw ca obejmie re ­
staurację od 1 kwietnia.

Mysłowice. (W y p a d e k z b r o n i ą . )  
Zamieszkały przy placu Miarki 11 Zyg­
munt Rzega, lat 28, został postrzelony 
przez Franciszka P. z Słupnej. Kula oka­
leczyła łokieć, następnie brzuch. Spraw­
ca, który nie posiadał pozwolenia na broń, 
strzelił do Rzegi podczas sprzeczki. Po­
licja oddała go w ręce prokuratorii.

Roźdzleń w Katowickiem. (T a j n a 
g o r z e l n i a . )  Urzędnicy kontroli 
skarbow ej wpadli na trop nielegalnego 
w yrobu wódek gatunkow ych i likie­
rów. Przeprow adzona rew izja ujaw ­
niła w iększą ilość gotowych fabryka­
tów  oraz rozm aitych przypraw . P rzed ­
siębiorstw o prow adzone było przez 
Helenę Chudziakównę z Rozdzienia. 
Chudziakówna będzie pociągnięta do 
odpowiedzialności sądowej. W ładze 
w drożyły  śledztwo.

— ( W o b e c  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  
p o w o d z i . )  Zarząd gminy Roździeń po­
czynił kroki celem zabezpieczenia nie­
których uilic i kolonii przed powodzią. W 
rachubę wchodzą ulice Kowalska, Rejta­
na i kolonia Berki. W tym celu gmina 
wywozi śnieg i czyści kanały, by umożli­
wić odpływ wody. Niebezpieczeństwo 
powodzi grozi od Borków i od Brynicy 
wskutek pochyłego terenu.

Szopienice w Katowickiem. ( N i e ­
s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k . )  Chłopak 
Józef Pypłacz spadł z dachu kamienicy 1 
przy ulicy Kościelnej. Chłopak doznał 
wstrząsu mózgu. W jakim celu wszedł 
na dach — nie wiadomo.

Z Król. Nuty.
Król. Huta. R y n e k  p r a c y . )  W cza­

sie od 28 lutego do 6 marca liczba bezro­
botnych w mieście zmniejszyła się o 118 
osób i wynosi obecnie 1546. w tern 1113 
mężczyzn i 433 kobiet. Z liczby tej wspar­
cia pobierało ogółem 928 bezrobotnych. 
Do pracy zapośredniczono 256 pracowni­
ków, 6 miejsc wolnych pozostało nieobsa- 
dzonych.

— ( Z a p o m o g a  d l a  u b o g i c h  i 
b e z r o b o t n y c h . )  Magistrat miasta 
Król. Huty uchwalił na swem ostatniem 
posiedzeniu 45 tys. 420 złotych jako za­
pomogę na święta wielkanocne. Bez­
robotni i ubodzy otrzymają: samotni po 
8 złotych, żonaci po 15 złotych. Inwali­
dzi wojenni, renciści socjalni, wdowy i 
sieroty: samotni po 6 złotych, żonaci po 
10 złotych. Uchwała ta wymaga zatwier­
dzenia rady miejskiej. Na przyszłem po- 
dzenia rady miejskiej. Na przyszłem posie 
także wniosek o przyznanie 10.000 złotych 
subwencji dla dzieci przystępujących w 
bieżącym roku do pierwszej Komunii św.

-r... ( U s z k o d z e n i e  p r z e w o d ó w  
w o d o c i ą g o w y c h . )  Na ostatniem 
swem posiedzeniu zajmował się magistrat 
ponownie sprawą szkód, spowodowanych 
mrozami. Ponieważ szkody w miejskich 
przewodach wodociągowych są większe, 
niż początkowo zdołano stwierdzić, prze­
to uch,walono dalszy kredyt w wysokości 
10.000 złotych na naprawę rur wodocią­

gowych. Uwzględniono ciężkie położe­
nie niektórych mniej zamożnych właści­
cieli domów. Magistrat postanowił udzie­
lać bezprocentowych pożyczek na wyko­
nanie naprawy. Kredyt należy zwrócić 
w sześciu ratach miesięcznych, począw­
szy od maja 1929 r. Wysokość tego fun­
duszu pożyczkowego ustalono na 25.000 
złotych.

— ( W y s t a w a  d r o b i u . )  W czasie 
od 1 do 4 marca odbyła się w Król. Hu­
cie wystawa drobiu. Na wystawie tej 
wyróżniały się pokazy hodowców drobie 
z Siemianowic. Hodowca Józef Włodar­
czyk z Siemianowic otrzymał nagrodę ho­
norową, 2 nagrody oraz z*oły i srebrny 
medal. Hoffmann otrzymał pierwszą i 
drugą nagrodę, a Józef Stasik medal 
bronzowy.

— ( U s i ł o w a n e  s a m o b ó j s t w o . )  
Niejaki Stefan K. z Król. Huty usiłował 
odebrać sobie życie przez otrucie. Nie­
doszłego samobójcę odwieziono do lecz­
nicy.

Z ŚwiętochłowicWego.
Świętochłowice. ( A r e s z t o w a n i e

z ł o d z i e j a  k o l e j o w e g o . )  Policja 
aresztowała niejakiego Ferdynanda C. z 
Chebzia pod zarzutem popełnienia kra­
dzieży na dworcu kolejowym. Podczas 
rewizji, dokonanej w mieszkaniu C. ujaw­
niono 1400 kg lanego żelaza. Łup złodziej­
ski pochodzi z kolei. Oprócz tego zna­
leziono 200 kg różnego żelaziiwa. Aresz­
towany nie jest paserem, tylko złodziejem 
we własnej osobie.

Nowy Bytom w Świętochłowickiem.
( N a p a  d.) Gdy Elżbieta P. przechodziła 
obok kolonii Karola Emanuela, została na- •  
padnięta i shańbiona przez dwóch oprysz- 
ków. Policja wyśledziła zbrodniarzy 
Obydwóch osadzono w więzieniu.

Z Pszczyńskiego.
Pszczyna. ( P r z e p i s y  d o t y c z ą c e  

h a n d l u  ś w i n i a m i . )  W ostatnim cza­
sie mnoży się tak zwany czarny handel 
świniami. Na poświadczenia wystawio­
ne przez naczelników gmin, że świnie sa 
zdrowe, niesumienni handlarze handlują 
chore mi świniami. Wiedzieć należy, że 
kto handluje choremi świniami, ten szko­
dzi nietylko rolnictwu, lecz także pań­
stwu. gdyż handel ten uszczupla wywóz 
świń z Polski. Z tego powodu starostwo 
wydało osobne zarządzenie, według któ­
rego naczelnicy gmin nie wręczają po­
świadczeń handlarzom, tylko hodowcom. 
Handlarze otrzymują zaświadczenia od 
hodowców, czyli gospodarzy-rolników.

Bieruń S tary  w  P sz c zy ń sk ie j, 
( N i e c o  o f a b r y c e  m a t e r i a ł ó w  
w y b u c h o w y c h . )  Na terenie Woje­
w ództw a śląskiego znajdują się trzy  
fabryki, w yrabiające m ateriały  w ybu­
chowe. Fabryki znajdują się w  B ie­
runiu Starym , Pniow cu (pow. tarno- 
górski) i K ryw ałdzie (pow. rybnicki)^ 
W łaścicielką w szystkich 3 p rze d s ię - ,  
biorstw  jest spółka akcyjna „Lignoza . 
Siedziba „Lignozy“ znajduje się w  Ka­
towicach. Fabryka w S tarym  Bieru­
niu, założona w  roku 1871, produkuje 
obecnie nitroglicerynę, dynamit oraz 
żelatynow ane i półżelatynow ane m a­
teriały  w ybuchow e. Jest ona jedyną 
tego rodzaju fabryką w Polsce. Poza 
tern znajdują się w  S tarym  Bieruniu 
fabryki lontów i kapiszonów w ybu­
chowych, uruchomione w„ roku 1925, 
oraz fabryka zapalników elek trycz­
nych, uruchomiona w roku 1927. F a ­
bryka lontów jest jedyną fabryką w  
kraju, w y tw arzającą  lonty wszelkiego 
rodzaju. Badania i kontrola lontów 
odbyw a się na autom atycznych m aszy­
nach św ietlnych i akustycznych. W 
roku 1926 w prow adzono oprócz tego 
badania lontów za p omocą aparatu  
Roentgena, k tóry  jest jedynym  środ­
kiem, dającym  całkow itą pew ność w 
dostrzeganiu wszelkich braków  i nie­
dokładności w  tak odpowiedzialnej i 
w ażnej gałęzi fabrykacji. Ponad to po­
siada Lignoza w  S tarym  Bieruniu duże 
gospodarstw o rolne i lasy  oraz cały  
szereg budynków m ieszkalnych i go­
spodarczych.



Giełda pieniężna i zbożowa.Warszowice w Pszczyńskiem. ( B u ­
d o w a  s z k o ł y . )  Jeszcze w ciągu bie­
żącego roku gmina ma zamiar zbudować 
4 - klasową szkołę. Kasa wojewódzka 
uchwaliła na ten cel subwencję w kwocie 
50 tysiący złotych, dalsze 100 tysięcy 
będą przyznane. W tych dniach oddano 
kilka ofert budowlanych. Przy otwarciu 
byli obecni zastępcy gminy i zastępcy 
województwa, oraz pewien inżynier z 
Katowic. Najtańszą ofertą opiewającą na 
160 tysięcy złotych złożyła firma Kro­
czek i Palewski w Żarach. Budowa zo­
stanie jednak powierzona firmie Manow- 
skiego w Katowicach. Oferta Manowskie- 
go-opiewa na 175 tysięcy złotych.

Z  Rvbnic&iego.
Rybnik. ( A r e s z t o w a n y  z a  k r a ­

d z i e ż  : r o w e r u.) Z lokalu Bittnera 
skradziono rower na szkodę właściciela 
oberży. Uwiadomiona o wypadku policja 
wyśledziła sprawcę w osobie Pawła Pa- 
dziorka z Niedobczyc. Padziorek został 
osadzony w więzieniu.

Kokoszyce w Rybnickiem. ( Br ak  
wo d y . )  Wioska Kokoszyce cierpi na 
brak wody. Z tego powodu mieszkańcy 
życzą sobie, by zbudowano wodociąg. 
Byłoby to najlepszem rozwiązaniem za­
gadnienia, jak usunąć raz na zawsze brak 
wody. Należy się spodziewać, że za­
stępstwo gminy zastanowi się nad ta 
sprawą. Gmina nie posiada długów, 
więc trudności nie są zbyt wielkie.

Lubomia w  Rybnickiem. ( K o r e ­
s p o n d e n c j a . )  Ogólne dobro gminy 
i poczucie spraw iedliw ości zmuszają 
mię do zabrania głosu w  gazecie. Tym  
razem  pisać muszę, niestety, o oso­
bach. które uw ażają za sw e najszczyt­
niejsze zadanie, przesyłanie do sta ro ­
stw a listów bez podpisu, k tóre zawie- 

% rają zarzu ty  przeciw  naczelnikowi 
gminy. Nie mam zam iaru bronić oso­
by naczelnika, ponieważ zapew ne on 
sam potrafi bronić się. Należy jednak­
że napiętnow ać tych, k tórzy  pisują 
listy .do naczelnika powiatu, a nie mają 
tyle cywilnej odwagi, uczciwości i po­
czucia spraw iedliw ości, by  pod swoje 
zażalenia względnie doniesienia — 
swój podpis położyć. W iemy, kto owe 
listy w ysyła , wiemy, kto czyni to naj­
częściej i gwoli jakich powodów. 
W zyw am y tych anonim owych pisa­
rzy, aby zaprzestali w ysy łać listy ano­
nimowe do starostw a.

K i l k u  L u b o m j a n .
Zawada w Rybnickiem. ( B u d o w a  

s z o s y .)  W bieżącym rokn będzie wy­
budowana szosa od Kokoszyc przez Za­
wadę do Syryni. Nowa szosa będzie praw 
dziwem dobrodziejstwem dla mieszkań­
ców nietylko wymienionych 3 gmin, lecz 
także dla wsi okolicznych, gdyż przez tę 
szosę otrzymają połączenie z szosą wo­
dzisławską, a tern samem wygodny do- 
iazd do Wodzisławia.

Kleszczów w Rybnickiem. (Z a t r u - 
ci-e „krwi . )  Niespodziewanie zeszła z 
tego świata żona kolejarza Katarzyna To­
mecka. Przed kilku dniami Tomecka prała 
bieliznę, przyczem zdrapała chrostę,

'  którą miała na czole. Kilka godzin pó­
źniej głowa mocno opuchła. Przywoła­
no lekarza, niestety wszelki ratunek był 
daremny. Tomecka zmarła, przed upły­
wem 24 godzin. Nie ulega wątpliwości, 
że paznokieć nieszczęśliwej kolrety był 
zakażony jakąś trucizną, zawartą w far­
bie bielizny. Wypadek ten znowu świad­
czy, że chrost drapać nienależy ze wzglę­
du na niebezpieczeństwo zakażenia krwi.

Połoinia w Rybnickiem. ( Z u c h w a ­
ł y  w ł a m y w a c z . )  Przed kilku dniami 
włamał się złodziej do mieszkania wdo­
wy Stronczykowej. Włamywacz prze­
szukał wszystkie szuflady i skrytki. Łup 
złodziejski wynosi 100 złotych.

2 Tarnogórskiego.
Tarnowskie Góry. (Z p r z e m y ­

s ł u  d r z e w n e g o . )  W ychodzący w  
Katowicach organ niemieckich kół go­
spodarczych „W irtschaftskorrespon- 
denz fur Polen“ podaje wiadomość, że 
konsul Rzeczypospolitej w e W rocła­
wiu, dr. Radow ski. ustępuje ze swego 
stanow iska i w stępuje do dyrekcji 
spółki akcyjnej „Górnośląski Przem ysł 
D rzew nv w  Tarnow skich G órach -

W Katowicach płacono w dniu 11 mar­
ca za: 100 złotych 47.08 marek niemiec­
kich; 100 marek niemieckich 212.40 zło­
tych; 1 dolar 8.91 złotych; 100 franków 
szwajcarskich 171.85 złotych.

W Warszawie płacono w dniu 11 mar­
ca za: 100 franków francuskich 34.74 zło­
tych ; 100 koron czeskich 26.33 złotych; 
100 szylingów austriackich 124.98 złotych.

Bytom iu11. D otychczas niema potw ier­
dzenia tej wiadomości ze strony  urzę­
dowej.

— ( N o w e  o r g a n y . )  W minioną so­
botę dokończono budowy organów dla 
tutejszego katolickiego kościoła parafial­
nego. Prace doznały przerwy wskutek 
zgonu budowniczego instrumentów.

Nakło w Tarnogórskiem. ( H r a b i a  
D o n n e r s m a r e k  c h o r y . )  Hrabia 
Edwin Henckel von Donnersmarek, za­
mieszkały w Nakle, zachorował obłożnie. 
Lekarz stwierdził zapalenie płuc. Stan 
chorego jest niebezpieczny. Po śmierci 
śp. Reitzenseina hrabia Edwin von Don- 
nersmarck brał żywy udział w pracy 
„Volksbundu“.

Radzionków w Tarnogórskiem. (Z 
g mi n y . )  Powiatowy budowniczy Mar­
cinkowski z Tarnowskich Gór, który peł­
nił czynności technicznego doradcy przy 
urzędzie gminnym, złożył urząd. Jego 
następcą jest powiatowy budowniczy 
p. Lukas.

7! lu!s!fn?sci?leg©.
Lubliniec. ( P r z e d  p o w o d z i ą . )  

Od kilku dni piszą gazety  o niebez­
pieczeństw ie powodzi. C zy obaw a 
przed powodzią jest uzasadniona, oka­
żą najbliższe dni. Z tego powodu w a r­
to przypom nieć powódź w  roku 1903. 
S tarsi ludzie pamiętają, że w  tym  roku 
olbrzym ia powódź naw iedziła cały 
Śląsk. W ylała Odra i w szystkie rzeki, 
które do O dry dopływają, naw et z po­
toków woda w ystąpiła, zalew ając pola 
i łąki. Rolnicy ponieśli w  roku 1903 
olbrzym ie stra ty , zw łaszcza w  pow ie­
cie raciborskim , kozielskim i opolskim. 
W ielu ludzi znalazło śm ierć w  w o­
dzie przez utopienie. Jak  wiadomo 
starsźym  ludziom, zima roku 1903 była 
podobna do zim y tegorocznej — była 
w czasna i odrazu sroga. W  połowie 
grudnia mróz już dochodził do 18 i 20 
stopni. Nad , wielu okolicami szalały 
burze z piorunami. W okolicy Lubliń­
ca około nowego roku piorun roz­
szczepił drzew o. Ludność w iejska 
uważa, że gdy w  czasie zimowym 
grzmi, to należy spodziewać się po­
wodzi z nastaniem  wiosny. W  roku 
1903 to w ierzenie ludowe spełniło się, 
gdyż na wiosnę była powódź. Pod­
czas tegorocznej zimy nie grzmiało, . 
należy przeto mieć nadzieję, że wiel- i 
kiej powodzi nie będzie — przynaj- i 
mniej nie tak srogiej jak w  roku 1903.

S t a r y  g o s p o d a r z .

Poznańska giełda zbożowa 
w dniu 11 marca 1929 r.

Żyto 33.90—34.40, pszenica 46.50 do
47.50, jęczmień na przemiał 32.25—33.25, 
owies 33.25—34.25, mąka żytnia 49.25, 
mąka pszeniczna 65—69, osucie żytnie 
25.25—26.25, osucie pszeniczne 26.50 do
27.50, groch Wiktoria 62—67.

■ n i m  i nim ii— i  i i i i n i i i f n r r u H i n i i n o  c u ;
Białystok. (W y  m o r d o w a n i e  

c a ł e j  r o d z i n y . )  W e wsi Dubno 
w  okolicy Grodna popełniono okropną 
zbrodnię — m asow e m orderstw o! 
P rasa  polska podaje następujące szcze­
góły: W e wsi tej zam ieszkiw ał za­
możny gospodarz, 55-letni Mikołaj Hal­
ko, w raz z 60-letnią żoną swoją Teo­
dorą i 14-letnią córeczką Hanką. Zna­
ny on był ze swojej zamożności całej 
wiosce i zajm ow ał się też w ypożycza­
niem pieniędzy na procent. Dom jego 
znajdow ał się na uboczu, w  odległości 
1 km od siedzib ludzkich.- W  dniu 5 
bieżącego m iesiąca m ieszkańcy wsi, 
k tó rzy  od kilku dni nie widzieli nikogo 
z rodziny Halko, udali Się do ich domu, 
aby dowiedzieć się, co się tam stało. 
Tam  zastali oni okno w yłam ane, a 
całą rodzinę w  okrutny sposób w y ­
m ordow aną. Na ciele ofiar bestialskie­
go mordu widoczne były  liczne rany  
kłóte, cięte i szarpane. Nieład w mie­
szkaniu św iadczył o tern, że m ordercy 
poszukiwali pieniędzy. Jeden z nich 
zostaw ił ślad swoich obcasów  na płó­
tnie, w yrzuconem  z kufra. Bandyci 
nie zauw ażyli 700 złotych, ukrytych 
za piecem, a pochodzących ze sprze­
daży w ołów  na kilka dni przed m or­
derstw em .

Czestochowa. ( O l b r z y m i  s p a -  
d e k.) W śród m ieszkańców  Kamienicy 
Polskiej pod Częstochow ą niesłychane 
w rażenie w yw ołała  wiadom ość o ol­
brzym im  spadku — 5 miljonów dola­
rów . Spadek ma przypaść dla rodziny 
O trąbków  po zm arłym  w  Ameryce 
Macieju O trąbku. Do tak ponętnej 
schedy znalazło się odrazu m nóstwo 
spadkobierców , k tórzy  starają się o 
potrzebne dowody.

O żarów . ( U p a r t y  s a m o b ó j c a . )  
Pod pociąg osobowy, ruszający ze s ta ­
cji O żarów  (w okolicy. W arszaw y) 
rzucił się jakiś żyd w  wieku około 45 
lat. W idząc to m aszynista, odrzucił 
go z toru szczotką do czyszczenia to­
ru ze śniegu. U party  samobójca rzu­
cił się w ów czas pod koła siódmego 
wagonu, gdy pociąg szedł jeszcze b a r­
dzo wolno. 1 tym  razem  dostaw szy 
się między koła uszedł śmierci. Zau­
w ażyw szy  zam iar samobójcy, pociąg 
zatrzym ano. Gdy pociąg ruszył, sam o­
bójca, k tó ry  ukry ł się po drugiej s tro ­
nie toru, nie zauw ażony przez nikogo, 
położył głowę na szynie tuż pod koło, 
k tóre odcięło mu głowę. Zwłoki za­
bezpieczono na miejscu. Głowę sam o­
bójcy, przy  którym  nie znaleziono 
żadnych dokum entów sfotografowano.

| Nowoczesna fantastyczna wieża
is&e!

stanie naturalnie na ziemi am ery­
kańskiej w  Nowym Jorku. W ysokość 
tej gigantycznej budowli ma sięgać 
pięćset m etrów, będzie zatem  o 
całe 200 m etrów  w yższą aniżeli s ław ­
na w ieża „Eifel11 w P aryżu . Na jej 
szczycie będzie zbudowany olbrzymi 
przyrząd  rozsyłający światło, w idzial­
ne w  obrębie 300 mil. Całe urządzenie 
św iatła  elektrycznego bedzie miało 
siłę 24 miljonów świec. Plan budowli 
jest projektow any na 52 miliony dola­
rów. — Na coś podobnego mogą sobie 
pozwolić miljonerzy am erykańscy.

Berlinie. Kolega ten, jako dostaw ca 
dla szkół i innych insty tutów  nauko­
wych w  kraju i zagranicą, dostarczał 
preparow anych szkieletów . Korzy­
stając z pozwolenia, udzielanego urzęd­
nikom adm inistracyjnym  na sprzedaż 
części trupów , k tóre są niepotrzebne 
do studjów, Ruffe na w łasną rękę, bez 
upoważnienia zw ierzchników , rozpo­
czął handel kradzionemi szkieletam i z 
szaf instytutu, jakoteż zwłokami. P e ­
wnego dnia spostrzeżono oszustw o 
Ruffa, gdy pewnego dnia troje zwłok, 
dotarczonych dla instytutu, w  sposób 
niepraktykow any dotychczas, było po­
zbaw ionych głowy. Sąd skazał Ruf- 
fe‘go za niedozwolone kupczenie czę­
ściami zw łok i kośćmi ludzkiemi na 9 
m iesięcy więzienia.

Paryż. ( B a r d z o  c i e k a w y  p r o ­
c e s .)  W edług pism francuskich w 
sali g ry  pew nego kasyna na francu­
skiej R iw ierze miał w yjątkow e jakieś 
szczęście w  grze pewien sta rszy  ele­
gancki pan. Postaw ił on zrazu w ięk­
szą staw kę na jeden num er i w ygrał, 
postaw ił w ygraną  na tym  num erze — 
i szczęście sprzyjało mu w yjątkow o. 
Z niew zruszonym  spokojem patrzy ł 
szczęśliw y gracz, jak stosy złota i 
banknotów w krótce się przed nim pię­
trzy ły . W reszcie krupierow i w ydało 
się dziwnem  zachow anie tego kam ien­
nego gościa. P rzystąp ił do niego i 
spostrzegł, że szczęśliw y gracz nie 
żyje: uległ bowiem w  ciągu g ry  a ta ­
kowi apoplektycznem u. — W dow a po 
nim zaskarży ła  dom gry  o w ypłatę 
w ygranej w  kwocie %  miljona fran­
ków. Kasyno odm aw ia tem u żądaniu, 
rozumując, że nieboszczyk nie może 
grać ani w ygrać, a był nim już dłuż­
szy czas podczas gry, o czein krupier 
dopiero później powziął wiadomość.

W zrost polskiej floty handlowej 
o dalsze cztery statki.

Nowo utworzona linja okrętowa pol­
sko-brytyjska towarzystwa, organizują­
cego przywóz pasażerów i produktów 
żywnościowych na linji Gdynia—Havre—
Londyn, nabyła cztery statki łącznej po­
jemności 18 tys. tonh. Są to statki: 
„Kowno*1, „Smoleńsk**, „Kolpino** i „Tas- 
so“. Dzięki temu liczba okrętów polskiej
floty handlowej znowu sie zwi.ększyJl*-

Z Cieszyńskiego.
Cieszyn. ( T a j a n i e  l o d ó  w.) 

Z powodu znacznego ocieplenia, na 
odcinku Skoczów - W isła odbyw a się 
na rzece powolne tajanie ludu. Także 
na staw ach lód taje powoli, lecz stale. 
Rodzice powinni przestrzec sw e dzieci 
by nie chodziły na lód, k tó ry  może się 
załam ać. A w ów czas grozi dzieciom 
utopienie lub conajmniej nabawienie 
się choroby. Oczywiście, iż przypom ­
nienie to dotyczy w szystkich rodzi­
ców. nie tylko tych. k tó rzy  m ieszkają 
na Śląsku cieszyńskim.

Z całej Polski.
Warszawa. ( W o d a  z a l a ł a  k a ­

t e d r ę . )  W  okolicy katedry  św. Jana 
pękły ru ry  w odociągowe. W oda prze­
dostała się do arch ikatedry  św. Jana, 
przyczem  zostały  zalane k ryp ty  
śp. p rezydenta  N arutow icza i H enryka 
Sienkiewicza. W skutek podm ycia ob­
sunęła się posadzka w  kaplicy. W oda 
dochodziła do w ysokości 4 m etrów . 
S traż  ogniowa przystąpiła  do w ypom ­
powania wody, a następnie do napra­
wienia pękniętych rur.

Gniezno. ( S t r a s z n e  s k u t k i  
p l o t k a r s t w a  i o s z c z e r s t w a ) .  
^Strasznie, jeżeli złe języki ludzkie są 
przyczyną nieszczęścia i w ytrącenia  z 
rów now agi duchowej w rażliw ej isto­
ty. Tak było z młodą Stefą Radecką, 
zam ieszkałą p rzy  ul. Bielickiej 3. P ra ­
cow ała uczciwie przez szereg lat, jak'o 
pracow nica w  fabryce Dziadkiewicza. 
Lecz niezw ykła jej uroda była solą w  
oku niektórych koleżanek. Puszczo­
no złośliw e plotki o chorobie i lekkiem 
życiu. D ziew czyna bardzo cierpiała 
z powodu tych plotek. P rzed  kilku 
dniami popełniła sam obójstw o przez 
otrucie. Po śm ierci zbadano zwłoki. 
Lekarz stw ierdził, że R adecka była zu­
pełnie zdrow a. Dodać też należy, że 
prow adziła porządne życie.

Z dalszych stron.
Halle. ( P r o c e s  o h a n d e l  c z ę ­

ś c i a m i  z w ł o k  l u d z k i c h . )  P rzed  
sądem  przysięgłych w  Halle stanął ad­
m inistrator instytutu anatom icznego 
w  Halle, nazwiskiem  Ruffe, oskarżony 
o tajny handel kośćmi i ciałami ludz­
kiemi. Ruffe porozum iał się z urzęd­
nikiem pew nego lekarza chirurga w

i



Projekt banku m iędzynarodowego.
B e r l i n .  (PA T .) Jak donos' „Vos- 

sische Zeitung11, ostatnie obrady Komi­
tetu Rzeczoznawców w Paryżu pośw ię­
cone były dalszej debacie nad projektem 
banku m iędzynarodowego. Z ogólnego 
przebiegu dyskusji, w której brali udział 
kolejno przewodniczący delegacyj Nie­
miec, Francji, Anglji i Belgji, wynika, 
że projfekt utw orzenia tego banku li­
czyć może na poparcie wszystkich de­
legacyj. Różnice zdań zarysowały się 
jedynie odnośnie do funkćyj i kompe- 
tencyj w spom nianego banku.

O statut trybunału spraw iedliw ości.
G e n e w a .  \P A T .) Komitet praw ni­

czy rozpoczął rozpatryw anie sprawy re­
wizji statutu ‘stałego trybunału spraw ie­
dliwości m iędzynarodowej w Hadze 
oraz sprawy ewentualnego przystąpienia 
do niego Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej.

Następca tronu angielskiego 
regentem.

B e r l i n .  (P A T .) „Vossische Zei- 
fung“ donosi z Londynu, że gabinet 
angielski nosi się z planem ewentual- 
go powierzenia regencji tymczasowej, 
którą od czasu choroby króla spraw o­
wała rada regencyjna, następcy tronu. 
Powodem tej zmiany jest z jednej stro ­
ny życzenie lekarzy, aby król na prze 
ciąg pół roku przynajmniej wstrzymał

Z Bytom skiego.
Pewnemu kierownikowi pociągu z 

Śląska Polskiego skradziono na dworcu 
kolejowym w Bytomiu portfel zaw iera­
jący 270 złotych gotówki, kartę miesięcz­
ną i kartę cyrkulacyjną, wystawioną 
przez władze polskie. Kradzież popeł­
niono w chwili, gdy kolejarz zasnął na 
ławce w poczekalni dla personelu kole­
jowego.

*

Zmarła w tych dniach wdowa Joanna 
Wodzińska w Bytomiu, licząca blisko 100 
lat życia.

Na ulicy Muszalika w Bytomiu nie­
znani spraw cy napadli na inwalida Jana 
Laksandra. któremu skradli około 90 mk. 
gotówki, zainkasowanej od członków 
Związku inwalidów i wdów. Policja 
poszukuje bandytów.

*
Spółka Gieschego planuje budowę 

huty cynkowej w okolicy Magdeburga. 
Byłoby to krzywdą dla Bytomia i oko­
licy, gdy przedsiębiorstwa miejscowe, 
bogacące się na ziemi śląskiej, lokowały 
swoje kapitały w głębi Niemiec.

Z Zabrskiego.
P rzy  zbieraniu węgla na hałdzie ko­

palni „Ludwigsgliick11 dostała się pomię­
dzy wózki niejaka Klara Nowakowa z 
Mikulczyc. Koła ujechały nieszczęśliwej 
prawa nogę. W stanie ciężkim odstawio­
no nieszczęśliwą do lecznicy miejskiej w 
Zabrzu.

*

Znana firma Tietz z Berlina zakupiła 
w Zabrzu grunta pod budowę nowego 
domu towarowego. Budowa zostanie roz­
poczęta po nastaniu łagodniejszego po­
wietrza. Kierownictwo budowy powie­
rzono budowniczemu Kramerowi. Gmach 
stanie na narożniku ulic Następcy Tronu i 
Barbary. Oprócz tego firma Tietz zaku­
piła grunta w Raciborzu i Opolu, gdzie 
również zamierza się osiedlić.

❖ /
Usiłował odebrać sobie życie 17-letni 

destylator Ewald Wlotzek z Zabrza. W y­
strzałami z pistoletu i okalczył się w gło­
w ę  i nogę. W  bezprzytomnym stanie umie 
szczono go w lecznicy.

*
Przemytnictwo przez granicę niemiec­

ko-polską na odcinku Zabrze—Bytom 
przybiera rozmiary coraz większe. Wobec 
tego polskie w ładze celne wzmocniły 
straże graniczne, mianowicie w nocy. W  
ostatnim czasie przytrzym ano tu furman­
ki z przemytem, które obłożono aresztem.

się od udziału w rządach, z drugiej 
zaś m ożliwość zmiany personalnej w
łonie rady regencyjnej na skutek możli­
wego po w yborach ustąpienia premie 
ra, będącego członkiem rady.

L os Trockiego.
B e r l i n .  (P A T .) P rasa berlińska

clonosi, że pomiędzy Trockim a am ba­
sadorem sowieckim w K onstantynopo­
lu, Surizem, miało dojść do porozu­
mienia, na mocy którego Trocki opuści 
w niedzielę konsulat sowiecki w A ngo­
rze i zamieszka w hotelu tureckim
Straż, która towarzyszyła Trockiemu, 
ma odjechać do Rosji. Trocki ma po ­
zostać narazie w Konstantynopolu, od- 
czekując odpowiedzi rządu niemieckie­
go. Trocki zw rócił się do rządu so­
wieckiego w sprawie udzielenia pozw o­
lenia jego drugiem u synowi, znajdują­
cemu się w Moskwie na wyjazd do Ojca

Zderzenie pociągów .
B e r l i n .  (PA T .) Pociąg posptes-

ny, zdążający z Berlina cG zagłębia 
Ruhry wjechał na dw orcu w Hamm na 
stojący tam pociąg tow arow y, naładc 
wany bydłem.

Kilka w agonów  pociągu łow arowego 
uległo niemal całkowitemu zniszczeniu.
Z pasażerów pociągu pośpiesznego 9
osób odniosło lekkie rany, 60 sztuk by­
dła, znajdującego się w pociągu tow a­
rowym, zostało zabitych wzgl. ciężko 
pokaleczonych.

Winni pociągnięci zostaną do odpowie­
dzialności karnej.

Z Gliwickiego.
Na ulicy Dworcowej w Pyskowicach 

przejechany został przez samochód cię­
żarow y pewien kolejarz. Ciężko okale­
czonego* odstawiono do lecznicy miejskiej. |

*
Dnia 3 marca 1927 r. do gmachu ad­

ministracyjnego Oberschlesische Koks- 
werke w Zabrzu wtargnęli bandyci w ce­
lu zrabowania kasy, w której było 60 ty ­
sięcy marek, przeznaczonych na wypłatę 
robotników. Rabunkowi przeszkodził 
woźny Handke, który niestety padł ofia­
rą bandytólw, trzem a wystrzałam i rewol- 
werowemi położył go trupem bandyta 
Herbert Franek. Wspólników Franka 
zasądzono już dawniej; Franek sam ulot­
nił się i dopiero przed kilku tygodniami 
zdołano go ująć i odstawić do więzienia 
sądowego. W zeszłym tygodniu staw ał 
przed sądem przysięgłych w Gliwicach I 
za zabójstwo, usiłowaną ciężką kradzież 
z włamaniem i nieprawne noszenie bro­
ni. Prokurator żądał dla oskarżonego 
kary  dożywotniego ciężkiego więzienia, 
sąd skazał go na 14 lat ciężkiego więzie­
nia, oraz utratę praw  obywatelskich na 
przeciąg 10 lat.

Z Raciborskiego.
W ustępach sądu ziemskiego w Raci­

borzu znaleziono w kałuży krwi 21-let- 
niego robotnika Musioła z Ostroga, któ­
ry  brzytw ą przeciął sobie żyły lewej ręki. 
Niedoszłego samobójcę umieszczono w 
lecznicy miejskiej.

♦

Z powodu ponownych silnych opadów 
śnieżnych w zeszłym tygodniu w strzy­
mano znowu ruch pociągów na linji kole­
jowej Piotrowice—Kietrz. W ysoki most 
kolejowy pod Bieskowem podczas mro­
zów popękał do tego stopnia, że pociągi 
muszą przejeżdżać z największą ostroż­
nością.

Z G łubczyckiego.
Z Dzierżysławic donoszą o wielkim po 

żarze, który wybuchł w posiadłości go­
spodarza Józefa W yrwoła. Ogień przy­
brał wielkie rozmiary; bliższych szcze­
gółów brak jeszcze. Z p o w o d u  wielkich 
zasp śnieżnych straże ogniowe nie mogły 
dojechać do miejsca pożąru.

Z Opolskiego.
Przed kilku dniami ujęto trzech mło­

dych ludzi z Grudzie, którzy popełnili w 
ostatnim czasie kradzieże z włamaniem 
w licznych oberżach i rzeźniach, między 
innemi w Przyw orze, Grudzicach, Gosła­
wicach, Groszowicach i Tarnowie.

T e a t r  Polski w Katowicach,
Koncert sym foniczny.

Dział koncertow y jest u nas niesły­
chanie zaniedbany. Raz na jakiś czas 
przyjedzie ten lub ów wirtuoz i to nie 
zawsze pierwszorzędnej wartości. Mu­
zyka kameralna nie jest wcale pielęgno­
wana, a poza operą, będącą zaledwie je­
dnym z działów twórczości muzycznej, 
nie słyszym y wcale muzyki. A to, co cza­
sami mamy sposobność słyszeć, podaw a­
ne jest dorywczo, bez planu, bez tenden­
cji kształcenia szerokich mas i rozwija­
nia w nich poczucia muzykalnego.

Usunięcie tych braków jest jednem 
z najpilniejszych zadań w dziedzinie roz­
woju kultury. Zadania tego podjął się 
związek muzyków zawodowych, który 
stw orzył orkiestrę symfoniczna i zapre­
zentował ją w niedzielę na koncercie inau­
guracyjnym.

Z pierwszego występu trudno jest oce­
nić, czy istotnie nowa organizacja będzie 
tą placówka, która przyczyni się do 
wzrostu kultury na Śląsku. Program  te­
go koncertu wzbudzić musi jednak pod 
tym  względem pewne obawy.

Każda produkcja zbiorowa potrzebuje 
zgrania się wykonawców. Tu nie w y­
starczy kilka lub kilkanaście prób, lecz 
potrzeba dłuższej, systematycznej współ­
pracy, by można w yw oływ ać odpowied­
nie wrażenie. Dlatego też nowy zespół 
rozpoczynać powinien swą pracę od 
utworów łatwych, nieskomplikowanych i 
dopiero stopniowo, gdy poszczególni w y­
konawcy przyzw yczają się dostosowy­
wać do całości, brać się do rzeczy, w y­
magających wyższych utworów.

Tymczasem zespół orkiestrow y po­
szedł inną drogą. Na pierwszy występ 
wziął utwory, wymagające dużej techni­
ki, jak symfonia e - mol Czajkowskiego, 
lub niezwykle głębokiego ujęcia i subtel­
ności, jak ..Odwieczne pieśni11 Karłowi­
cza. Że kapelmistrz p. Zuna ma ambicje 
pochwalenia się kiedyś, 'ż  takimi utwora­
mi dyrygował, to nie dowodzi jeszcze, 
by droga była dla naszych warunków 
wskazaną. Dla rozwoju ze wszech miar 
poparcia godnej placówki, byłoby znacz­
nie lepiej, gdyby nie ambicje dyrygenta, 
lecz dobro instytucji i cel, jaki sobie w 
myśl słowa wstępnego delegata związku 
z W arszawy, p. Elertowieza postawiła, 
były decydującym czynnikiem. Lepiej 
wykonać łatw y utwór dobrze, aniżeli 
trudny mniej, dobrze. Przytem  łatwiej­
sze, mniej skomplikowane utwory, jedy­
nie są w stanie stopniowo wychować lud­
ność w kierunku muzycznym i rozbudzać 
w niej zamiłowanie do poważnej sztuki.

Brak zgrania musiał też wpłynąć 
ujemnie na całość wykonania, co zw łasz­
cza uwydatniło się w symfonii Czajkow­
skiego, malowanej grubemi farbami. 
Przez to zacierało się bogactwo figuracji 
i nie było tej lekkości, bez której poszcze­
gólne części, jak walc, wychodziły ba­
nalnie. Natomiast w „Odwiecznych pie- 
śniach“ p. Zuna był tylko poprawnym 
kapelmistrzem, ale nie okazał się artystą, 
który zdołałby wczuć się w głębię myśli, 
stanowiącej podłoże twórczości Karło­
wicza. Wogóle wybór p. Zuny na dy ry ­
genta orkiestry symfonicznej, nie jest 
zbyt fortunny. Wiadomo, że dyrygent 
operowy musi używać jaskrawszych 
barw  i mimowoli zatraca w sobie poczu­
cie subtelności, bez której nie może obejść 
się orkiestra symfoniczna. Dlatego bar­
dzo rzadko który dyrygent operowy jest 
dobrym dyrygentem  symfonicznm. Na 
to potrzeba niez-wkle silnej indywidual­
ności. A do tego sam p. Zuna niema chy­
ba pretensji.

Mimowoli nasuwa się też pytanie, czy 
zajmowanie się przez p. Zunę tak absor­
bującą sprawą, jak ćwiczenie nowej, nie- 
zgranej orkiestry, leży w interesie na­
szego teatru? Nasz zespół operowy nie 
jest tak doskonałym, aby nie wymagał 
ciągłej, nieustającej pracy. Tej pracy w 
interesie doskonalenia orkiestry, chórów, 
solistów, jest poddostatkiem, a na dyrek­
torze artystycznym  opery, bo taki ofi­
cjalny tytuł nosi p. Zuna, zbyt wielka 
cięży odpowiedzialność by mógł mieć 
czas na poświęcenie go imprezom, nie 
mającym z właściwem jego zajęciem nic 
wspólnego. Przypuszczać należy, że 
czas. poświecony na. studiowanie symfe-

nji, mógłby był być użyty z wielką ko­
rzyścią dla artystów- opery i dla podnie­
sienia poziomu przedstawień naszei 
opery.

Jeszcze jedna uwaga nasuwa się w 
związku z niedzielnym koncertem, a tą 
jest wybór sali. Do wielkich utworów 
orkiestrow ych teatr wogóle. a nasz spe­
cjalnie, wcale się nie nadaje. Dla tego 
rodzaju produkcji jest sala koncertowa, 
odpowiedniem miejscem, gdzie dźwięki 
rozchodzić się mogą równomiernie, nie- 
tłumione dekoracją i sztucznym sufitem.

Z calem uznaniem podnieść należy za­
pał, jaki pojawiał się u wszystkich w yko­
nawców. Ich poświęcenie i wysiłek w y­
dadzą niezawodnie obfite owoce, jeśli 
skierowane zostaną na właściwie tory.

C. Z.
Premiera „M andaryna Wu".

W środę, dnia 13 b. m. o godz. 7.30 
wieczór odbędzie się premjera angielsko- 
chińskiej sztuki w 3 aktach H. W. Ver­
non i Harolda Oven w przekładzie Niny 
NioviHi. Egzotyczna ta sztuka oparta jest 
na konflikcie pojęć Zachodu i Wschodu. 
.Mandaryn W u“ otrzyma pierwszorzędną 
obsadę. Tytułow ą rolę kreować będzie 
dyr. art. dramatu W. Nowakowski. „Man­
daryna W u“ przygotowuje scenicznie re­
żyser Marjan Bogusławski. Dekoracje 
pędzla J. Gerlacha. Bilety do nabycia w 
kasie teatru. Tel. 24.48. Ceny miejsc pod­
wyższone. Bony i zniżki ważne. „Man­
daryn W u“ powtórzony będzie po raz 
drugi w piątek, dnia 15 marca b. r. o godz. 
7.30 wieczór.

„Mandaryn Wu" w Tarnowskich Górach.
W czw artek, dnia 14 b. m. Teatr Pol­

ski z Katowic odegra w sali Domu Ludo­
wego. w' Tarnowskich Górach sztukę chiń­
ską „Mandaryn W u“. Bilety do nabycia 
w Księgarni Śląskiej w Rynku.

„Noc w Wenecji" w- Nowym Bytomiu.
Odwołane z powodów od dyrekcji nie­

zależnych przedstawienie „Nocy w W e­
necji11 w Nowym Bytomiu, odbędzie się 
nieodwołalnie w czwartek, dnia 14 b. m. 
Bilety zakupione na poprzednie przedsta­
wienie zachowują swą ważność na czw ar­
tek. dnia 14 b. m.

R e p e r t u a r :
W torek, dnia 13 b. m. „Manon11, go­

ścinny w ystęp Umberto Macneza, 7.30.
Środa, dnia 13 b. m. ..Mandaryn W u11. 

premjera, o godz. 7.30 wiecz.
Piątek, dnia 15 b. m. „Mandaryn W u11 

o godz. 7.30 wiecz.
Sobota, dnia 16 b. m. „Halka11 dla szkół 

niem o godz. 3.30 po południu.
Sobota, dnia 16 b. m. „Mandaryn W u11 

o godz. 7.30 wieczór.
Niedziela, dnia 17 b. m. „Noc w W e­

necji11 o godz. 3.30 po południu.
Niedziela, dnia 17 b. m. „Zygmunt Au­

gust11 o godz. 7.30 więczór.

Teatr polski na prowincji.
Czwartek, dnia 14 b. m. „Noc w W e­

necji11, Nowy Bytom.
Czwartek, dnia 14 b. m. „Mandaryn 

W u“, Tarnowskie Góry.
Niedziela, dnia 17 b. m. „Mandaryn 

W u11, Nowy Bytom.

ICr^tlft-iwiezlowafo.
W Niemczech dokonuje się w roku 

70 000 przysiąg fałszywych i krzyw o­
przysięstw  przed sądem.

I \  *

Morze między Francją a Anglją bywa 
latem więcej słone niż zimą.

6  <21 m  Q <R.

„Gdy wychodziłam za ciebie zamąż 
myślałam, że z ciebie dzielny człowiek." 

„ T o  samo i inni myśleli.11

| Ze Śląska Opolskiego j



Jaki jest stan zwierzyny w pol­
skich lasach państwowych.

Medźwiedź, ry ś  i żbik są na wymarciu.
Statystyka  zw ierzyny w polskich 

lasach państw ow ych przedstaw ia sie, 
wedle kalendarza m yśliwskiego na rok 
1929 następująco:

Łosi — 193.
Znajdują się one na terenie dyrek­

cji lasów  państw ow ych: Białow ieży
(98), W ilna (45), Siedlec (27) i Łucka 
(23).

Jeleni — 5160.
Znajdują się one na terenie dyrek­

cji Jasów państw .: Poznania (2018), 
Lw ow a (1353), Bygoszczy (847), To­
runia (435), W arszaw y  (217), Radomia 
(227) i Siedlec (63).

Sarn 37.200.
Największa ilość sarn przypada na 

Poznań (6520), najmniejsza na Wilno 
(1995).

Niedźwiedzi — 141.
Z tej ilości żyje w  okręgu lw ow ­

skim 128 sztuk, w  Białow ieży 11 i na 
terenie W ileńszczyzny 2.

Dzików — 7600.
Największa ilość (1315) przypada 

na okręg lwowski, potem idzie Biało­
wieża (z 1253), najmniejsza ilość w y- 
oada na W arszaw ę (190).

W ilków — 2170.
Z  tego żyje na terenie W ileńszczy- 

?By 920, B iałow ieży 496, Łucka 300, 
Lw ow a 242, Siedlec 203, W arszaw y  9.

Rysi -  298.
Największa liczba tego drapieżnika 

żyje w  Białow ieży )96). Potem  idą 
Lw ów  (90), W ilno (62), Łuck (50).

Żbików — 141.
Na terenie dyrekcji lasów państw , 

we Lw owie 141 stzuk. — Żadną inna 
dyrekcja nie posiada już tego drapież­
nika.

Bobrów — 235.
Największa ilość bobrów znajduje 

sję w  dyrekcji Łuckiej (131), potem 
idzie Białowieża (z 89 szt.) t i Wilno 
(z 15 szt.)

Pozatem  żyją jeszcze bobry w ilo­
ści około 100 sztuk nad rzeką Hory- 
niem w  powiecie rówieńskim  i po kilka 
rodzin w  w ojew ództw ie poleskiem, 
wołyńskiem , białostockiem  i fiowo- 
gródzkiem — w m ajątkach p ry w at­
nych.

Ze sta tystyk i pow yższej w ynika, że 
najgorzej przedstaw ia się obecnie w  
Polsce stan  niedźwiedzi, gorzej naw et 
niż łosi i, że ochrona ich jest jak naj­
bardziej potrzebna. B ardzo m arny jest 
stan rysi. Na w ypadek jakiejś zarazy  
znikną one w Polsce zupełnie, 
gdyż znajdują się tylko w obrębie je­
dnej dyrekcji. N iewesoły jest w  końcu

Walny zjazd katolikftw-abstynentów.
W  niedzielę, dnia 10 bm. o godz. 2 

na sali rady  miejskiej w  Katowicach 
odbył się 7 z rzędu w alny zjazd dele­
gatów  S tow arzyszeń katolickich ab­

stynentów7. P rzybyli na zjazd liczni de­
legaci ze w szystkich zakątków  ś lą ­
ska. Pana w ojewodę zastępow ał le­
karz pow iatow y p. dr. Kołoczek, ma­
gistrat m iasta Katowic p. radca Ma- 
elejczyk, dyrekcję kolei państw ow ych 
w Katowicach p. dr. Magiera, Polską 
Ligę Przeciw alkoholow ą delegat pro­
fesor Sławiński.

Zjazd zagaił sekretarz  S tow arzy ­
szeń katolickich abstynentów  p. Kuns- 
dorf w  zastępstw ie ks. ks. prezesa i 
w iceprezesa, k tórzy z powodu pracy 
duszpasterskiej w parafji na zjeździe 
być nie mogli. Pan Kunsdorf powitał 
przybyłych delegatów , jakoteż przed­
stawicieli władz, poczem na przew od­
niczącego walnego zjazdu zapropono­
w ał sek re tarza  generalnego s tow arzy ­
szeń abstynenckich w Polsce, ks. Gal- 
dyńskiego z Poznania, na którego de­
legaci zgodzili się jednogłośnie.

Po stw ierdzeniu legitym acyj dele­
gatów  sek re tarz  p, Kunsdorf zdał sp ra­
wozdanie z działalności zarządu diece­
zjalnego za rok ubiegły. Spraw ozda­
nie to podajem y na końcu. Delegaci 
przyjęli spraw ozdanie do wiadomości, 
zaś komisja rew izyjna udzieliła po­
kw itow ania zarządow i.

Natychm iast przystąpiono do w y ­
boru nowego zarządu okręgow ego. 
W ybrano jednogłośnie przez aklam a­
cję: prezesem  ks. radcę duchownego 
Czempieia, proboszcza w  Hajdukach 
W ielkich, w iceprezesem  ks. Augustyna 
Zająca, w ikarego w  Tychach, rew izo­
rami kasy ponownie pp. Kaszę, W y- 
leżoła i Szw edkę; ław nikam i: pp. W le- 
chaczka, M asnego i Beka z Katowic, 
Janotę z Hajduk W ielkich, K rzem yka 
z Bielszowlc, Ulfika z Koszęcina, T rę- 
baczew skiego z M iasteczka, Rajdę z 
Szopienic, Kubicę z Rudy, Skow ronka 
z Chropaczow a, K arw ota z Nledobczyc, 
Pysznego z Knurowa, Szołtysika z 
M ichałkowie (oddział męski) 1 P iotr- 
kówną z M ichałkowie (oddział żeński). 
Urząd sek re tarza  i skarbnika spraw uje 
z urzędu p łatny  sek re tarz  p. Kunsdorf. 
Postanow iono w ybrać  z pośród w y ­
branych w ydział w ykonaw czy, skła­
dający się z 5 osób.

Na zjazd krajow y abstynentów  do 
Poznania, k tó ry  odbędzie się na po­
czątku kw ietnia br., w ybrano 9 dele­
gatów7, mianowicie z ram ienia okręgu 
pp. Kunsdorfa i Beka, zaś z tow a­
rzystw  pp. M agierę, Szołtysika, Raj­
dę, Trębaczew skiego, Kubicę, Jarka 
i W yleciała.

Po załatw ieniu w szystkich tych 
spraw7 nastąpiła przerw a. Po p rzer­
wie sekretarz  p. Kunsdorf odczytał 
protokół z ostatniego walnego zebra­
nia. który  przyjęto bez zmiany. S p ra­
wę urządzenia zlotu abstynenckiego 
powierzono zarządow i okręgowem u.

Nastąpiły w ykłady. Przem aw iali 
nasam przód p. profesor Lubos na te ­
m at: „Jak  w ygłaszać i przygotow ać 
referaty", następnie sek re tarz  gene­
ralny  ks.G ałdyński na tem at „Zadania 
zarządów 11. W ykłady  te, bardzo ak tu­
alne, zaw iera ły  dużo cennych w ska­
zówek. z k tórych delegaci (w p rzew a­
dze członkowie zarządów ) w wielkiej 
mierze będą mogli korzystać p rzy  p ra ­
cy  w sw ych tow arzystw ach. Postę­
pując w edług tych w skazów ek, praca 
w kołach abstynenckich na Górnym  
Śląsku niew ątpliw ie się ożywi i p rzy ­
niesie w ydatne rezultaty . O dobrych 
intencjach zarządu św iadczy ożyw iona 
dyskusja nad w ykładam i. W yw ody 
dysputujących w ykazały , że koła stoją 
na wysokości sw ego zadania.

W  wolnych głosach liczni delegaci 
podkreślali konieczność prow adzenia 
walki z pijaństw em , k tó re  u nas na 
Śląsku tak wielkie w yrządza spusto­
szenia. O kręg śląski S tow arzyszeń 
abstynentów*katolików rokuje pom yśl­
ny rozw ój na przyszłość p rzy  pomocy 
m aterialnej w ładz, szczególnie zaś 
p. w ojewody, k tó ry  w  ubiegłym  roku 
niemniej jak 3300 zł zapomogi dał za­
rządow i diecezjalnemu S tow arzyszeń 
katolików - abstynentów . Od ducho­
w ieństw a i osobistości w pływ ow ych 
należy spodziew ać się dodatnego mo­
ralnego poparcia.

Z końcowych w yw odów  przew od­
niczącego ks. Gałdyńskiego dowiedzie­
liśmy się, że zdrow a myśl i tu  na Ślą­
sku zw ycięża. Szeregi abstynentów  
w zm agają się. Także szerśze koła 
społeczeństw a zaczynają interesow ać 
się ruchem  abstynenckim , jak np. nau­
czyciele, urzędnicy, kolejarze itd. Nie­
w ątpliw ie cala akcja, zakrojona na 
w iększą skalę, w yda dobre owoce 
i błogosławione skutki na przyszłość, 
k tóre będą wielkiem dobrodziejstwem  
dla naszego śląsk a  i dla całego nasze­
go ludu śląskiego.

Na zakończenie zjazdu przyjęto kil­
ka rezolucyj, między innemi do Naj- 
przew ielebnlejszcgo ks. biskupa ślą­
skiego dr. Lisieckiego i do w ojew ody 
p. dr. G rażyńskiego. T reść tych rezo- 
lucyj z powodu braku miejsca podam y 
w  jednym  z najbliższych numerów.

Z gazet był na zjeździe obecny 
tylko przedstaw iciel naszego „Kato­
lika".

stan bobrów. Jest to tern przykrzejsze, 
że m ają one u nas znakomite warunki 
wegetacji.

Obszary zalesione w  tej chwili w  
obPolsce, 

hektarów , 
Polski

ejmują dokładnie 8.969.388 
to jest 23 % obszaru całej

lak dlugs tyją zwierzęta I
Wiadomo, że żółwie żyją bardzo dłu­

go, bodaj najdłużej ze wszystkich zwie­
rząt. W roku 1906 zdechł w zwierzyńcu 
londyńskim żółw, o któyrm wiadomo z 
całą pewnością, że żył 350 lat w niewoli. 
Co za zmiany zaszły podczas jego dłu­
giego życia na całym świecie! Po żół­
wiach cieszą się najdłuższem życiem na 
wolności — krokodyle, bo osięgają 300 
lat; w niewoli giną daleko prędzej. Zato 
mylne panuje mniemanie co do słoni, 
którym się zawyczaj również przypi­
suje bardzo długie życje. Słoń bowiem, 
który wymaga bardzo wiele czasu do 
zupełnego rozwoju, żyje w ogólności nie 
wiele dłużej od człowieka i bardzo rzad­
ko dochodzi do stu łat. — Z pomiędzy 
ptaków cieszą się najdłuższem życiem 
łabędzie, orły i wrony, z których dw? 
pierwsze nierzadko żyją i 200 lat. Papu­
gi żyją około łat 60.

Program radiowy.
środa , 13 marca 1929 r.

Katowice, fala 410,1 m.: 11.56 Sygnał czasu, hej­
nał — 15-45 Komunikaty Związków Qospodar-
czych — 16.00 P ły ty  gramofonowe — 17-08 Od­
czyt Krakowa jj. t.: „Bole polskie minionycl
stuleci — Z ułanami Dwernickiego" — 17-25 WV 
kłady języka polskiego — 17.55 Koncert z W ar­
szawy — 18.5n RozmaiteSci ■»- 19.10 „Gospody 
ni Śląska" — 19.45 Komunikaty Towarzystw;
Przyrodników im. Kopernika — 30.00 „Szkica z 
Niwy Śląskiej — 20.25 Koncert — 21.35 Wieczór 
autorski z Poznania — 22.00 Komunikaty z
W arszawy — 22.30 Muzyka z Krakowa. 

W arszawa, fala 1.395.3: 11.56 Sygnał czasu, hejflgl. 
—- 12-10 Program  dla dzieci wiejskich, — 19,(0 
Odczyt dla maturzystów. — 15.35 Komunikat har­
cerski, — 15.50 P ły ty  gramofonowe, w  17.00 Od­
czyt szkolny. — (7.25 Skrzynka pocztowa. — 
17.58 Muzyka operowa. — 18.50 Rozmaitości. — 
19,35 Skrzynka rolnicza. — 20.10 Koncert. — 
22,30 Muzyka taneczna.

Kraków, fala 314.1: 11.56 Sygnał czasu, hejnał- —
17.00 Odczyt: Dunajcem przez Pieniny. — 18.5H 
Rozmaitości. —-. 19.10 Skrzynka pocztowa. —
20.00 Hejnaf. — 22.30 Muzyka taneczna.

Poznań, fala 336.3: 13.00 Sygnał czasu, p łyty g ra­
mofonowe. — 14.00 Oiełda, komunikaty. —. 17-85 
Rozwój „Samopomocy darainej". — 17.28 Słu­
chowisko dla dzieci. — 17.55 Niespodzianki. — 
18.50 Nadprogram. — 19.15 Odczyt dziennikarski
— 19.40 Pogadanka po francusku. — 20.05 Ra- 
djokronika. — 20.30 Koncert. — 21.35 Wieczór 
autorski. — 22.30 Muzyka.

W roclaw, fala 331.2: 16.00 Koncert. — 17.00 Mu­
zyka. — 18.30 Lekcja francuskiego. —» 19.(0 Od 
czyt: W fabryce farb. — 19.35 Rzut oka u; 
współczesność. — 22.00 Słuchowisko z sali kon 
certowej.

Berlin, fala 475.4: 16.30 Program  dla młodzieży. —
17.00 Koncert. — 18.10 Odczyt o w ystawie chiń­
skiej. — 18.35 Odczyt: Odrodzenie niemleekieg'. 
idealizmu. — 19.08 Odczyt: Polityka gospodarcza 
koloni). — 20.00 „Ponad nasze siły", dr»ma* 
Bjórnsterne Bjórnsona, część I i II. — Po trans 
misji dramatu muzyka taneczna.

Wiedeń, fala 519.9: 11.00 Muzyka. — 16.00 Koncert.
— 17.45 Bajki. — 18.18 Praktyczne wskażówk 
o zmianie pogody. — 19.30 Lekcja włoskiego, — 
20.45 Koncert. — Po transmisji nadawanie obra
Z Ó w .

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", spółka wy 
dawnicza z ogr. odp. w Bytomiu, Śląsk Opolski — 
Za redakcje odpowiedzialny: Franciszek Godula 

w Król. Hucie.

P R O S Z E K  0 0  B O L U  G Ł O WY  D L A  D O R O S Ł Y C H

K O W A LSK I N A
USUWA NAJSILNIEJSZE / M

Reumatyzm
N e r w o b ó le , isc h ia s , g o ś c ie c , b ó l  
g ło w y  i tym p o d o b n e  d o le g liw o ś c i  
u su w a  s s y b k o  i p e w n ie  o d  3 6  la ł 
sn a n e  n a c ie r a n ie  pod nazwą

Ichtiomentol
liczne codziennie wpływające uznania i po* 
dziękowania.

Ich tio m en to l wszędzie do nabyeia.
Skład wysyłkowy: 

L a b o r a f o r j u m  c h e m i c z n e  a p t e k i

Mra. Sz y m o n a  E d e lm an a  w S a m b o rze .

5 k A , A  Ai A  A  A  dh d> Ąi dki.dk A  A

Restauracja Teatralna
Katowice, Rynek 12 - Tel. 2383
środa, 13-jro f w czwartek, 14-go marca 
|> t s e  w  P o ls c e  1 na OArn. Ś lą sk u

świniobicie
konkursowe

na którem znawcy sztuki kulinarnej będą 
mogli ocen<ć jakość wyborowych wyrobów, 
porównywając z innemi.

Zaprasza w  z.: JA sef D u io w sk i.
▼"gr'nl- w W "W W" "W1 ▼ W

Kino Ria l to
d a wn i e j  Kino Kammer  

K A T O W IC E .

Dolar-Serce 
i Przypadek

W rolach głównych:
Fee Marbe, IgoSym, Ernest Verebes

1ERW0L
Chemika D-ra KRAN Z O SA, jedyny 
r adyka l ny  ł wy p r ó b o w a n y  środek 

(nacieranie) na

R E U M A T Y Z M
kłuci e  z powodu p rzez i ęb i en i a ,  na 

p o s trz a ł, i schias  i U p. 
ŻADAC W APTEKACH. 
Wyrób i główna sprzedaż 

Bpfeke MlłiO&flSCHB, HOOD), K o p e rn ik a  1

Cierpiący 
na dolegliwości uszu

jak

przytępiony słuch, rwanie, strzykanie.
szum  itp.

<,%?yrt'.,Herba“, £"22*
Zwierzyniecka 74,

Bez nauczyciela
uezeie sie literatury pol­
skiej, języków obcych, 
historji, geografji, mate­
matyki etc etc Szcze­
gółowy prospekt wysyła 
wraz z katalogiem i oka­
zową książką Wydaw­
nictwo „Pomoe Szkolna" 
Wajnera — Warszawa. 
Bielańska 5-51-

J e s te ś  c h o r y ?
Na żołądek? Płuca? 
Nerwy? Wątrobę? 
Nerki? Pęcherz? Błęd­
nicę? Cukrzycę? Artre 
tyzm? Reumatyzm?
Zwapnienie żył? Uoła* 
wy? Hemoroidy ? Chro­
niczną obstrukcję? bie­
gunkę? Zimnicę? Puch­
linę? Astmę? Skrotle? 
Zatrzymanie regular­
ności? Rzeżączkę?  
Grypę? Zażądaj na­
tychmiast nadesłania 
broszury: „Zioła lecz 
nicze“. Tysiące cu 
do w n ie  uleczonych. — 
Adres: Apteka, Liszki

Agitujcie 
za naszągazotą!


